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, aniowski skażony no IZ lot wiez. 
*a

w zabójstwo Izraela Zendla i Joska Berkowicza 
Oty|^c Z ° r a i o d b y ł s l « w Sadzie Okręgowym w Lodzi proces przeciw Tadeu 

ko*i Z a n l 

cza. lawskiemu oskarżonemu o zabójstwo Izraela Zendla i Joska Ber-

C6W ^ ° D r z e s ł uchan iu 19 świadków 1 przemówieniach prokuratora oraz obroń 
skaz'a

 0 8°dz. 5,3o p 0 poi. ogłosił wyrok, na mocy którego Szaniawski 
Zeii(i|a

y Z ° S t a ł z a z a b ó 3 s two Berkowicza na 10 lat więzienia, za zabójstwo 
zabójg. n a 6 •at, za usiłowanie zabójstwa Wajssanda na 4 lata i za usiłowanie 

S ą t l ~ a ^"Wnsztajna również na 4 lata więzienia. Wobec zbiegu przestępstw 
kręgowy wymierzył Szaniawskiemu 

ŁĄCZNĄ KARĘ 12 LAT WIĘZIENIA. 
W motywach wyroku sad stwierdził, że zbrodnia na osobie Berkowicza 

dokonana została z premedytacją, natomiast zabójstwo Zendla oraz usiłowanie 
zabójstwa Wajsanda i Rublnsztajna dokonane były w stanie silnego wzruszenia 

Sąd uznał, że Szaniawski ulegał złym i zgubnym czynnikom postronnym. 
Obrońcy Szaniawskiego — wszyscy członkowie Str. Narodowego — za

powiedzieli apelację. 
Przebieg rozprawy podajemy na str. 5-eJ. 

KTO DEPRAWUJE MŁODZIEŻ AKADEMICKA? 
^SJPŁ Hermanowicz domaga się od 
subnymi skutkami polityki.—Pos. 

rządu, aby chronił młodzież przed 
polityki.—Pos. Gardecki stwierdza, że rozwój narodu 

oprzeć trzeba na chłopach i robotnikach 

Im rozpoczął generalną debatę nad budżete 
oi. ^ z ' ś rf j Warszawa, 11 lu togo. 

t a d -V 'ni • 1 0 r a n o r °zpoczęły sie 
e * b u r l i » M . a r n e F e in»« nad prelimina-

Zgodnf 0 V f y m na rok 1937-38. | 
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U i C h U , w a ż a - i z s e l ™ o b e c n 7 
HU . t r 8 « b a <> s . p ? , e czeństw;e niepopular
ni*,,'6' opinii ; - e w*1" lat dla odrobię-
P i5 ' e MA&DLI * e „ w *vch warunkach peł-JO«MF̂  P LSKIEJJ0 NIE NALEZY DO 
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r , , t 0 t t ł b k i ! ? U c b z a l i s i c " z c każdy cen-
r ^ j ^ W e i . , ' e starannie najdclikutniej-

i l & i l e o T . k r y l ? k i P ° d a d i e s c m 

stlto e ' ' foniczni" 1 1 6 w o l n ° m ó w i ć z l e > z > a 

^ e — wolno mówić wszy-

* V M o i . S , k u s i i zabiera glos poseł Wy XVIC 5 z Ł o d z i . Cale swe przemó-
W j ^ ^ c H domaganiu się od Wl-
^sk I! RA l n z - Kwiatkowskiego naz-
v 'e/l l , i Przemysłowców, którzy wy-
$ \ V v i 0 t 0 l u b kapitały zagranicę. Po-
^ c L y m ys iowsk i twierdzi, że już oO 
»le S m , esięcy prosi o te nazwiska, 

Z c strony rządu nie otrzymał. 

ISZCZĘ O UBOJU 
P RYTUALNYM 

tim s ,ank a Prystorowa podniosła za-
Nv'1 zeciwko rządowi, streszczający NYW« z c "stawy w toku ich wyKo-

?Mą s *P r zez instancje rządowe, ule
c e n i u . . Klasycznym przykładem 

ma być podobno sposób wykonania 
przez ministerstwo rolnictwa i pod
władne mu urzędy ustawy o zniesieniu 
uboju rytualnego, jak wiadomo zapro
jektowanej przez posłankę Prystorowa. 

Mówczyni twierdzi, że w niektórych 
miastach jako pieczęci do stemplowa
nia mięsa używane są stare szpulki od 
nici, a kontyngenty uboju rytualnego są 
za Wysokie, gdzie niegdzie nawet więk
sze od ogólnej ilości mięsa uzyskiwane
go z uboju w danej miejscowości. Naj
widoczniej posłance Prystorowej cho
dzi o zmniejszenie kontyngentów ubo
ju rytualnego. 

Usunąć czynnik polityczny 
z wyższych uczelni 
Poseł Hermanowicz bardzo śmiało 

porusza zagadnienie młodzieży w Pol
sce, a szczególnie młodzieży uniwersy
teckiej, twierdząc, że stała się ona że
rem naganiaczy partyjnych, czego kon
sekwencją są wyroki sądowe i zmar
nowane lata studiów. Poseł Hermano
wicz twierdzi, że powstaje zagadnienie, 
czy nie należałoby wogóle usunąć czyn 
nika politycznego z wyższych uczelni. 

MŁODZIEŻ MIEDZY 18 ROKIEM 
ŻYCIA A SŁUŻBA WOJSKOWĄ -
TWIERDZI MÓWCA — STAŁA SIE 
PASTWĄ ORGANIZACYJ MŁODZIE
ŻOWYCH, KTÓRE W WIELU WY
PADKACH SĄ NARZĘDZIEM PARTII. 
ARSENAŁEM KASTETÓW I PALEK. 

Należałoby w okresie przed służbą 
wojskową ująć młodzież, nietylko zre
sztą akademicką, ale również robotni
czą i rzemieślniczą, w karby jednoli
tej organizacji, któraby miała na celu 

pogłębienie wiedzy i uświadomienia 
obywatelskiego wśród młodego poko
lenia. Mówca domaga się powołania 
przy ministerstwie oświaty specjalne
go kuratorium dla prowadzenia racjonal 
nego wychowania obywatelskiego mło
dzieży. 

Skutki przenikania 
hitleryzmu 

Poseł dr. Sommcrstein stwierdza, 
że od 15 miesięcy kwestia żydowska w 
Polsce stanęła na pierwszym planie naj
ważniejszy^ !t zagadnie)}. 

Mówi się powszechnie, że powodem' 
tego są czynniki gospodarczej natury, 
ale cylry mówjtjc co innego. Jeżeli spoj
rzeć na nowe egzystencje kupieckie, to 
okazuje się, żc 
MIEJSCE ŻYDÓW ZAJMUJĄ WDO
WY PO WETERANACH, SIOSTRY I 

CÓRKI EMERYTÓW ITD. 
Nie ma więc tego obiawu, o którym się 
mówi powszechnie, a mianowicie, że 
pęd włościan do miast wywołuje ko
nieczność rugowania Żydów z ich pla
cówek. Działają inne czynniki, czynniki 
czysto polityczne, 
PRZENIKANIE HITLERYZMU ROBI 

SWOJE. 
. Po śmierci Marszałka Piłsudskiego 

obóz rządowy rozwiązał się i przeciwni
cy jego sądzą, żc nastąpiła odpowiednia 
chwila do wystąpienia. Najbardziej po
pularnym środkiem do rozbudzenia na
miętności wydaje się im być kwestia 
żydowska. Sejm obecny sam nie czuje 
się emanacją społeczeństwa, chce przy
najmniej część społeczeństwa dla siebie 
pozyskać i dlatego szuka najłatwiej
szych wawrzynów na tej drodze. 

Program polityczny społeczeństwa 
żydowskiego to domaganie się 

PEŁNYCH PRAW POLITYCZNYCH 
1 OBYWATELSKICH, 

jakie przyznaje konstytucja. Wszyscy 
Żydzi poczuwają Się do obowiązku wo
bec Polski, a jako mniejszość narodowa 
rozumieją, że ochroną dla nich jest wol
ność i równouprawnienie a więc demo
kracja. 

Nowy występ posła 
Bakona 

W społeczeństwie trzeba montować 
siły, które przeciwstawią się złym In
stynktom. Uważamy, że ordynacja wy
borcza obecna powinna jaknajrychlej 
ustąpić miejsca pięcloprzymiotnikowe-
mii demokratycznemu prawu wyborcze 
mu. Tędy tylko wiedzie droga do skon
solidowania i do budowy podstaw pań
stwa. W końcu mówca wyraża uzna-, 
nie dla tej młodzieży żydowskiej, która 
bierze na siebie rolę męczenników, któ
ra rano udaje się do szkół, nie wiedząc, 
czy wróci cała i zdrowa. 

POSEŁ BAKONi — Dwuch studen
tów Polaków, zginęło. 

POSEŁ SOMMERSTEIN: — W sa
mej Łodzi zginęło 10 Żydów. Nią wolno 
prowadzić podwójnej buchalterll, jeżeli 
idzie o życie ludzkie. To jest sprzecz
ne także z religią chrześcijańską. 

POSEŁ BAKON: — Ale nie jest 
sprzeczne" z talmudem. 

POSEŁ SOMMERSTEIN: — Pan nie 
zna talmudu, tak samo jak pański po
przednik Bacon z Verulamu, któremu 
filozof Spinoza powiedział, że nic trud
niejszego, niż powstrzymać w swej mo
cy własny język. 

Wieś za mało płaci 
podatków 

Pos. Gardecki uważa że odczuwana 
już poprawa na wsi musi zmienić do
tychczasową sytuację w płaceniu podat 
ków, kiedy wskutek biedy, na wsi, wiek 
szość podatków była opłacana przez 
ludność miejską. Musi nastąpić przesu
nięcie ciężaru podatkowego na wieś. 
Mówca twierdzi dalej, że ustrój kapita
listyczny jest już przeżyty. Rząd w i 
nien opracować zasadniczy plan przebu
dowy stosunków gospodarczych w mie
ście i na wsi. „Polskie masy ludowe o-
czekują od rządu posunięć rewolucyj
nych" — oświadcza pos. Gardecki. 
Rząd winien wytężyć całą swą energię, 
aby zahamować drożyznę. „Rozwój na
rodu trzeba oprzeć na chłopach 1 war
stwie robotniczej, która dziś jest zupeł
nie izolowana, nie mając żadnego wpły
wu na układ stosunków politycznych 
w państwie". . 

• Pos. Hutten-Czapski za centralne 
zagadnienie polityki gospodarczej w 
Polsce i podstawowy warunek naszej 
przyszłości i rozwoju uważa rozwiąza
nie trudności, związanych z przyrostem 
naturalnym Rzeczypospolitej. 

Po przemówieniu posła Hołyńskiego 
marszałek zamknął rozprawę .general
ną nad budżetem i przyjął do laski mar
szałkowskiej interpelacje p. Wełykano-
wicza w sprawie utrudnień w korzysta
niu z serwitutów w lasach państwowycK 
oraz p. Walewskiego w sprawie anty
polskich tez polityki czeskiej, sformuło
wanej w książce Szeby, poprzedzonej 
przedmową czeskosłowackiego ministra: 
spraw zagranicznych Krofty. 
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POLICJA OBSADZI UNIWERSYTET WILEŃSKI 
jeżeli bojówki endeckie nie zaprzestaną awantur.-Polska młodzież akademia 
przeciw burdom na uniwersytecie. - J A / l e c e endeckie zakazane przez P O I K P 

Wl. Stadnicki potępia publicznie wystąpienia antysemicie 
. . I . . . . - 1 - I - T . „ u „ „ »„x „ , + -„ enncAh R P . ' L A I A C V M L O N T D O D B E C Z K Ę P R O C L M - . . .TO* Wilno, 11 lutego, lnie przez nią tych „kolegów" 1 osobni-

. 4 . - 1 . / . . . 1 - U — nA ^ L ' R . ^ N « L L ków, podszywających się pod akademi 
ków, wywołujących ekscesy połączone 
z bójkami ulicznymi i przelewem krwi. 

Są poważne poszlaki, że zgodnie z 
tradycjami dawnego ruchu rewolucyj
nego, bolszewicy sami potajemnie pod
żegają naiwne jednostki, a czasem na
wet sprzedajne indywidua, ubrane w 
czapki studenckie, do ekscesów antyse 

Na U. S. B. dało sie. wyczuć pewne 
odprężenie w związku z zapowiedzią 
wprowadzenia policji do gmachu uni
wersytetu. Doszło Jedynie do drobnych 
zajść w zwlazku z zajmowaniem miejsc 
przez Żydów po prawe] stronie sal wy
kładowych. 

Odbyło się posiedzenie Senatu Aka
demickiego, na którym prorektor prof. 
Patkowski zarzucił rektorowi prof. Sta
niewiczowi, że nie dość energicznie po
stępuje w stosunku do bojówek, dezor
ganizujących życie akademickie. Nad
mienił, źe gdyby wcześniej wiedział o 
takiej taktyce rektora — nie przyjąłby 
wyboru na stanowisko prorektora. 

Postanowiono w razie awantur na 
U. S. B. sprowadzać na teren uniwersy
tetu policję dla urzymania porządku. 

Wiec ogólno akademicki w Sali Śnia
deckich U. S. B. został przez rektora 
odwołany. 

Młodzież endecka usiłowała zwołać 
wiec Domu Akademickim, Komitet Na
prawy Życia Akademickiego również 
miał zwołać wiec w Związku Strzelec
kim. Do obu wieców nie dopuściła po
licja. Wówczas młodzież endecka ze
brała się w Ognisku Akademickim w ilo 
ści kilkudziesięciu osób. gdzie prezes 
Bratniaka Świeżewski odczytał pro
gram akcji „odżydzania" uniwersytetu. 

..Naprawiacze" tym czasem obrado
wali w Kole Medyków nad niedopu
szczaniem do burd na uniwersytecie, po 
czym grupa składająca sie z kilkudzie
sięciu osób, ruszyła na ul. Mickiewicza 
przez Zamkową i pl. Katedralny. — 
W. .niektórych miejscach udało się poli
cji zapobiec starciu. 

Wieczorem na ul. Mickiewicza mło
dzież endecka wznosiła okrzyki anty- »•»• —• -
żydowskie, zaś naprawiacze odpowia- • • • • • • « • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • * • 
dali. „chcemy się uczyć a nie robić 
burd". 

W jednym z pism wileńskich ukazał 
się list p. Wacława Studnickiego, obec
nie zajmującego stanowisko archiwariu-
sza miejskiego. Pisze on: 

' ..Nie wiem czy nasza młodzież zdaje 
sobie sprawę do' jakich najgorszych kon 
sekwencyi może doprowadzić tolerowa 

mickich, aby wowołać w ten sposób re 
presje ze strony rządu i przez represje 
wywoływać coraz większe fermenty, do 
prowadzając w ten sposób Państwo do 
anarchii. 

Młodzież nasza powinna odseparo
wać się od wszystkich podejrzanych e-
lementów i wystrzegać się, aby pomimo 
woli nie stała się przez swoją nieświa
domość i nieoględność szaleńcem, zapa 

łającym lont pod beczkę prochu. 
Awantury uliczne I bójki W a u f l ) j j 

riach i zakładach uniwersyteckich; _ 
tylko wodą na młyn komunistów ' 
minternu i w żaden sposób nie D O P J J a 
D Z Ą D O celu patriotycznego D O ktor 
różnymi drogami dąży N I E W Ą T P L I W E J 
różnicy przekonań cała młodzież P0' 
brzydząca S I Ę komunizmem". 

C Z A P K I S T U D E N C K I E , D O E K S C E S Ó W A N T Y S E - • D O M O S C I M E O G I Ę A N O S C S Z A I E U Y M 

Interpelacja w sprawie zajść wileńskich 
Posłowie żydowscy odbyli wczoraj konferencję 

z ministrem Swiętosławskim , 
Warszawa. I I lutego. 

Dziś w czasie posiedzenia selmu. po 
słowie żydowscy dr. Rubinstein i 
Schorr odbyli dłuższa konierencic z ml 
nistrem oświaty ŚwietosiawsMm w 
sprawie ostatnich wypadków na uni
wersytetach, w szczególności w spra 

wte pogorszenia sie stanu bezpleczeń 
siwa na uniwersytecie wlieńskim i 
warszawskim. 

Warszawa, l l lutego. 
Posłowie żydowscy w sejmie zgło-

sili Interpelację do ministra spraw we
wnętrznych i ministra oświaty w spra 

wio zamachów petardowych «' ł''jcim 
s p r a w i e * a w szczególności w sprawie 7j"słelri> 

mieszkanie posła rabina »nP*L^ 
W interpelacji posłowie i v j ctln 

W obawie "przed napadem studentów 
i o iqd€ IB O D I R O N S I jpolicwinef 

Warszawa. 11 lutego. teckiego do stawienia sie przed nim ce-
W czasie ostatnich incydentów na lem złożenia zeznań, 

uniwersytecie J. Piłsudskiego został, Przedeckł odmówił jednak, stwler-
ciężko pobity aplikant sądowy C. Prze- dzając, że wystosował pismo do władz 
decki, który bawił w bibliotece uniwer- uniwersyteckich, prosząc, by zezwoio-
syteckiej, opracowując tam dzieło nau- no mu na przybycie na teren uniwersy-
kowe. Przedecki odniósł 9 ran ciętych tetu pod ochroną policyjną, gdyż oba-
głowy i przebywa! przez dłuższy czas wia się ponownego napadu. Ponieważ 
na kuracji. • teren uniwersytetu jest eksterytorialny 

W ostatnich dniach.Przedecki..otrzy,^-, prośby Jej plę uwzględniono 1 do 
mał wezwanie od audytora uniwersy- przesłuchania Przedeck'ego nie doszło. 

opisują szczegóły powyższego 
podając m. In., że wybuch ood o»,eLo< 
inem rabina Rubinsteina mógł 
dować śmierć Jego syna, dr. Rilb,"e<|l< 
na, który ocalał tylko dzięki s z C " 
wemu zbiegowi okoliczności. 

W interpelacji posłowie z a p y

| e r « ' 
co rząd zamierza uczynić, aby & 
nie Wilna przywrócić spokój 

Wyrok przeciw red-
Mackiewiczowi 

Z A T W I E R D Z O N Y P R Z E Z S Ą D 
A P E L A C Y J N Y 

PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca lnsu 7 

Kolektury Hf. 100 
•wiec 

PRZV.IDŻ 
WYBIERZ swól los I 
ZWYCIĘŻ w walce o byt 

Losy do I-szei klasy 
poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oddział w Lodzi. 

Andrzeja Z „PROMIEŃ" 

Marszałek Rydz-Smigły na Wołyniu 
» O F F L O W E A O . ś e w okolicach tucha 

Łuck, 11 lutego. 
Na Wołyniu bawił Marszałek Śmi

gły - Rydz, który przybył tu z Warsza
wy w towarzystwie głównego komen
danta pp. gen. Kordiana Zamorskiego, 
płk. Strzeleckiego I hr. Potockiego. 

Marszałek Śmigły - Rydz wziął u-

dział w polowaniu w okolicach Łucka, 
gdzie był gościem hr. Jezierskiego w 
Worodniowie, pow. łuckiego. 

W przyjęciu na cześć Marszałka Śmi
głego - Rydza wzięli udział przedsta
wiciele ziemiaństwa i sfer obywatel
skich. 

Co słychać? 
rzucamy stereotypowe pytanie przy spotkaniu. W odpowiedzi uśmiechamy sie. zwykle kwaśno. 
Tylko ci. co Już posiadają los do pierwsze! klasy trzydziestej ósmel Loterii mogą odpowiedzieć 
wesoło, że oczekuia. wielkie! wygranej. 

Naiwność paryskich hotelarzy 
Hrabianka Osboy i niezapłacone rachunki - Jak komisarz 

C A S S I U S zaaresztował bochstaplerkę 
Paryż, w styczniu. 

Komisarz policji w okręgu Neuilly, o 
klasycznym nazwisku Cassius, jest pra
wdziwym mistrzem w swoim zawodzie. 
Sztuka, jaka udała mu się ostatnio, jest 
wprawdzie zdumiewająco prosta i nie
skomplikowana, mimo to jednak przy
niosła mu sławę, której zazdrości mu 
niejeden kolega - policjant. Zdołał on 
zwabić w swe sidła znaną l oddawna 
poszukiwaną hochstaplerkę. Brzmi to 
wprawdzie niewiarygodnie — ale Cas
sius zaprosił ją poprostu przez ogłosze-

wnego pięknego dnia hrabianka zniknę
ła. Jej elegancki samochód nie stał już 
przed hotelem, a dyrektor hotelu z dość 
głupią miną człowieka, który dał się na
brać, przeglądał długi rachunek hra
bianki, wykazujący bardzo wysoką 
sumę. Nie było żadnych wątpiwości: 
hrabianka Osboy była hochstaplerką... 
Naiwny dyrektor szalał z wściekłości i 
wstydził się pokazać ludziom na oczy. 
Szybko się jednak uspokoił, okazało się 
bowiem, że jego koledzy paryscy byli 
jeszcze naiwniejsi od niego. Nawet w ta 
kim wielkim mieście, jak Paryż historia 

'ta nie została utrzymana w tajemnicy, 

Katowice. 11 ^AL' 
(PAT) Sąd Apelacyjny w K J L J F 

cach rozpatrywał dziś sprawę pr*,. 
ko redaktorowi naczelnemu - S ' 0 \ a r i c 
leńsklego St. Mackiewiczowi. OSL$T 
nemu o zniesławienie wojewody s . t 
go dr. Grażyńskiego w artykuł 
„Fiihreria bez ideologii". ., rcd-

Wyrokiem pierwszej instancji ^ 
Mackiewicz skazany został n a Q$ («' 
siące aresztu i 300 zł. grzywny- ^„K"1 

gc wyroku tak oskarżony, Jak » v 

rator wnieśli apelację. ,T\V 
Sąd Apelacyjny wyrok pier^ s 

stancji zatwierdził. 

Ks. Mary l ks. Win% 
P O D E J M O W A N I P R Z E Z B U R F F L ' 

W I E D N I A 0 . 

burmistrz Schmltz podejmował 
herbatą na ratuszu. _ 

la, nie zapłaciwszy rachunku-
powtarzała się ta sama histeria- ^ 
-tor przeglądał z głupią miną J^'1 

(PAT) Księżna Mary * « S J | . f t 
1 bratem ks. Windsor ^ i e d g ^ A 
różne podjęte przez miasto > 
dowie i przytułki miejskie 

Pewnego dnia zajechała do jednego 
z najelegantszych hoteli w Paryżu hra
bianka Osboy i wynajęła wspaniały 
apartament, składający się z całego 
szeregu pokojów. Jako przedstawicielkę 
staro - francuskiej arystokracji, która 
ponadto rozporządza niewyczerpanym . 
bogactwem, przyjęto ją, jak panującą j szczególnie zaś dużo mówi się o tym 
księżniczkę, z wielkimi honorami. Cała wśród Właścicieli i personelu wielkich 
służba hotelowa była do jej dyspo- hoteli. Wydawałoby się więc, że inn 
zycji. W hotelu zapanował wielki ruch. dyrektorzy hotelowi skorzystają z do 

slus zaprosił ją poprostu przez ogtosze-i Księżniczka urządzała wspaniałe przy- świadczenia tego hotelarza, który dał 
nie w gazecie, ażeby stawiła się w ko-'jęcia i bale, adoratorzy leżeli u jej stóp, się już nabrać. Tymczasem ciągle sły-
misariacje policyjnym Neuilly. ^ Proszę .zaś ludzie, którzy ubiegali się o to. by szało się, że jakaś dama z arystokracji 

dostać zaproszenie do jej apartamen- i francuskiej — wybierała ona sobie oczy 
tów, dosłownie stałi w ogonku. i wiście ciągle inne nazwiska — zjawiała otwartej klatki 

Nagle jednak cały czar prysnął. Pe-Jsic w innym hotelu paryskim — i znika- zamknięto. 

lor P R Z E G I Ą U A I Z S I U P M »""7„t N 
którego nigdy nie będziemOS1 

wać „z podziękowaniem". t ' 
Aż wreszcie pewnego D M J J E « J J 

arystokracji" zatrzymała się J $ $ J J R 
wytwornym hotelu w Neuuiy-
ko miało swój zwykły p r z e ^ - pry 
jęcie wspaniałego apartamen «. ) e 1* 

sobie wyobrazić, że hochstaplerką zja 
wita się rzeczywiście w komisariacie i 
tam wreszcie można było ją zaareszto-

cia, bale — i zniknięcie. Z A M J \FL 
hrabianka ulotniła sie, doszło e ^ 
do wielkiego skandalu, hrabi"' yK-
wiem zginął piesek, mały P c k" i r i(i- # 
którego była bardzo pr/ywia, z' s Siii5,^ 

Teraz właśnie komisarz ^ tS% 
czął działać. W dziale o g l o s ^ j t y 
pewnej popularnej gnzety pa r- v

j f pljjjji 
anonsował on, że przybłąkał ^ 0 % 
pekińczyk i że można się P f ) n ' fit F 
sić w komisariacie policyjny";.;, ^ ) 
Hochstaplerką natychmiast u<>» (|> i 
komisariatu i, jak ptaszek LK 

K T Ó R Ą 
josep" 
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K o l e j e p r z y n o s z ą d e f i c y t 
Zadłużenie P.K.P. wynosi blisko pół mil iarda złotych.—Min. 

komunikacji cofa wszelkie ulgi kolejowe 
i (PAT) n . W a r s z a w a - 11 l u tego , 
dżetowa - X l S i e j s z e o b r a d y k o m i s j a 

któ. - 0 l A ' i ' bud ' 1 - S ' e n a t u Poświęciła Prelimina 

Wżetu' u

n

w u n a j p i e r w stronę formalną 
sinych 5° c z y m

 Przeszedł do ooszcze-działów. 
sPrawi e° P° świecił mówca m. in. 

ry , , U

0 f e t ° w e m u m i n . k o m u n i k a c j i , 
[ent 0 ' r E 0 " a l sen. Z a r z y c k i . Refe 
b i i H * . 7 , , u w u nainip. f W c ł r n n o f r \ r m a Inr 

którpV'e p a n s t w - funduszu drogowego, 
zm r 5 l a stopniowo uległa znacznej 

c, wardziej upośledzona jest konserwa-
N o " a k t 6 r ą b u d ż e t Przewiduje za 

Mówca poddał analizie plan finanso-
5r "g0sP0darczy P.K.P. i zaznaczył 
P pi ż e n a przedsiębiorstwie P.K-
«» J r ą ^rwltuty w postaci różnych 
1 8 ' fgalących 275 mil. zl., 1 że trudno 
?. Z o r l e t»tować się, czy P.K.P. pokry-
s U n i W e ,>oszty, nle naruszając swej 
blorl c i L w y n l k l działalności przedsle 
B>rSWa S ą

 m podstawie preliminarza 
toSZ 0 50 mil., częściowo wskutek 
Wei i S z e n l a dochodów z eksnloatacjl 

•? 1 komunikacji samochodowej, 
b l o r e a n n a 8 zego największego przedsię 
\m3? Państwowego t. i. P.K.P. nie 

.J*°wy, okres kryzysu osłabił bar-
r6ficn

 p r z e d s l ęb io rs two , które wymaga 
Po 1 racionallzacil handlowej. 

Mai . r e f e r a c i e jako pierwszy przema-
"lecznnP; pawelec, którv podniósł ko-

zmiany polityki taryfowej w 
Jjei Polepszającej się sytuacji. 

5p ra!Jcemarszałek Kwaśniewski łączy 
\ katastrof ze złym stanem tabo-
PracI c a Podkreślił przy tym ofiarną 

S^rsone lu kolejowego. 
Wy „ Drożyński omówił kwestię re-
* * i n £

 n e l na terenie w. m. Gdańska 
*ysl2 ! i a c h ' z których podróżni nie 
«ra 0

f l a i a w Gdańsku 1 prosił o. minl-
!unki W e Jr Z enle w panujące tam sto-

*«6llv!tter U l r y c h
 p o kilku uwagach 

Dr Z e f/, c l), stwierdza, że zadłużenie 
l i on^ i o r s twa P.K.P. wynosi 411 mi 
nlotu- • L?ych- J e ż e U dołączyć rok ml-
""liaraa n y ' m ożemy Uczyć na : 

S l !°na dochodowa kolei musi być 

podniesiona dla dobra życia gospodar
czego kraju, w przeciwnym razie kolej 
stanie się hamulcem dla życia gospodar 
czego. Do podniesienia dochodowości 
kolei są dwie drogi. Jedna to kompry-
rnowanie wydatków wegetacyjnych, 
które w drodze oszczędności jeszcze by 
łyby do uczynienia, oraz podniesienie 
strony dochodowości kolei orzez stop 

Koleje muszą zarobić nietyliko na 
swoje potrzeby czysto eksploatacyjne, 
lecz również na racjonalna renowację 
urządzeń technicznych oraz w pewnym 
zakresie na inwestycje. 

— Wymówiłem od 1-go stycznia — 
oświadcza minister — mnóstwo ulg da
wanych naszemu żydu społecznemu. 
Rozumiem, że nie można w ciągu jedne 

niowe oględne, w porozumieniu z samo go roku wycofać wszystkich ulg, ponie 
rządem gospodarczym kraju, cofanie waż zatrzymałoby się rozwól nlektó 
ulg przyznanych. • rych stowarzyszeń w kraiu. 

Straszna katastrofa lotnicza w Berlinie 
Samolot, który zaczepił się o przewody elektrycz

ne, spłonął z całą załogą 
Berłin, 11 lutego. 

(PAT) W północnej części miasta 
spadł samolot typu „Junkers". Katastro 
fa spowodowała śmierć 5 osób. 

Na progu 3 8 loterii 
o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle
kając, natychmiast zakupić los w znanej z wielkich wy

granych szczęśliwej kolekturze 

KAFTALA 
Łódź, ul. Piotrkowska 54. 

• L i s t o w n e z a m ó w i e n i a z a ł a t w i a się, na t ychm ias t . N a życzen ie w y s y ł a 
sm; Urzędowy Plan Gry w r a z z przepisami bezpłatn ie . 

Konto P. K. O. 3 0 4 . 7 6 1 . 

KAFTAL TO SYNONIM SZCZĘŚCIA! 

Berlin, 11 lutego, [czasie silnej zadymki śnieżnej zawadził 
(PAT) Samolot, który uległ dziś ka- on w północnej dzielnicy miasta o prze-

tastrofie w Berlinie był aparatem woj- j wody wysokiego napięcia 1 spadł na 
skowym, służącym do transportów. W. | Seestrasse, gdzie doszczętnie spłonął. 

I Załoga znalazła śmierć w płomieniach. 
JDwaj funkcjonariusze tramwajowi do-
; znali w zetknięciu z zerwanym kablem 
ciężkich obrażeń. Jeden z nich zmarł, 

i W uzupełnieniu poprzednich wiado
mości donoszą, że oprócz załogi złożo
nej z 5 wojskowych, którzy ponieśli 

| śmierć w wypadku, wskutek zerwania 
: przez samolot kabla, odniosło ciężkie 
Iobrażenia 5 ^sób, w tym 4 tramwaja
rzy i ogrodnik. 

K ^ 'ATY POLSKIE Napływ kapitałów do St. Zjednoczonych 
wywołał zaniepokojenie w świecie finansowym 

Waszyngton, 11 lutego. 
(PAT) Sekretarz stanu Morgenthau 

oświadczył przedstawicielom prasy, iż 
stały napływ kapitałów zagranicznych 
do Stanów Zjednoczonych wywołuje 
zaniepokojenie, 

ierencję z prezesem Federal Reserve 
Board i prezesem komisji kontroli giełd 
w celu zastanowienia się nad sytu
acją. 

Morgenthau odmówił jednak podania 
jakie zarządzenia przewidywane są dla 

VUTE

U

S

CH w siadzie broni 
^ ó i / , e k s Ploz i i kilka do-

uległo zniszczeniu 
. Avignon, i l lutego. 

\iKZVn n p C ł

n i e , 2 n a n y c h dotychczas 
l C c h w £?,!' , t u niezwykle silny 

budynku, Kifn
 1 k i ! k " z y p i e t r o w y m 

Na ' 
fchiu. * a , 1 K a sąsiednich uległy zni-

'"iel z i a ch w u s t a , ° n o , czy są ofiary 
!? m e S y s t k l e s z y b y w p r o " 
%, i e ! l ) ica « , r o w wyleciały. Nad ca-

i D y ł

ą n i I a s t a unosi się chmura 

taj^T) ty 

% e , lerRic7H-a 1 s t r a ż pożarna uprzą 
Paryż, 11 lutego. 

. -..„o rumowisko po wybu
li hk b ron i w Avignon. 
8**4 i> a w ś r o d ruin musi się znal-
» minut P r a c ° w n i k ó w tego składu. W 
W * wybuchu wydobyto z pod 

osoby ciężko ranione. 

h, (^VnSu n t i a8° de Chile, 11 lutego. 
^ n**, okolicy miejscowości Te-

U 1 W i \ m ubiegłej nocy wybuch 

»Pustr R a s i a ^ i j ą c y z wulkanem zo-
G« ^Ociv'•s'/;0t1y przez strumienie wrza
wy, y » lawy. Dotychczas zginęły 2 

W poniedziałek minister odbył kon- 1 pohamowania tej inwazji kapitałów 

Pożyczka wewnętrzna w Anglii 
na cele obrony narodowej wyniesie 400 milionów funtów 

Londyn, 11 lutego. 
(PAT) Na dzisiejszym posiedzeniu 

izby gmin kanclerz skarbu Neville 
Chamberlain zapowiedział emisję po
życzki na cele obrony państwa, zazna
czając, Iż rząd zamierza Już teraz zło
żyć w parlamencie projekt ustawy, na 
podstawie którego byłby upoważniony 
do wyszukiwania środków material-

przeciąg czasu. 
Z kredytów na obronę państwa two 

rzone będą corocznie rezerwy na spła
tę oprocentowania nowych zobowiązań 
a następnie na zwrot tvch zobowiązań 
w okresie conajwyżej 30 lat. 

Projekt ustawy o pożyczce na cele 
obrony państwowej, przedstawiony dziś 
izbie gmin przez Nevllle Chamberlaina, 
przewiduje sumę około 400 milionów nych ł używania wszelkiego rodzaju 

nadwyżek budżetowych na cele obro-ifunt., rozłożoną na okres pięcioletni, 
ny państwa przez pewien określony! 

Znakomity dyrygent operowy Dołżycki 
w ucieczce przed głodem wstąpił do policji 

Warszawa, 11 lutego. 
W styczniowym zeszycie „Muzyki" 

znajdujemy następującą notatkę: 
„Przed kilku dniami usłyszeliśmy 

przez tubę telefonu dobrze znany glos: 
, Tu starszy posterunkowy. Adam Doł
życki'". Czy to żart karnawałowy? By
najmniej. Najświetniejszy dyrygent ope 
rowy, — ten nasz, który przed dwoma 
laty potrafił w ciągu kilku 7-iledwie mie 
siccy zorganizować operę i wystawić 
w świetnej ' formie „Erosa i Psyche", 
dziś jest st. posterunkowym, przydzie

lonym do orkiestry policyjnej. Pozba
wiony pracy, nie znajdując zarobkowa
nia w muzyce, ratuje swą egzystencję 
w policji. 

Powiedzą nam: „ l a k sie złożyły o-
koliczności", „istnieją specjalne wzglę
dy".... ' 

A my odpowiemy: „Dość tych prze
klętych „względów", które wytwarzają 
sytuacje paradoksalne i gorszące, które 
sztuce naszej przynoszą meoblr.zalne 
szkody!..." 

O d p i e r w s z e g o w r a ż e n i a 
z a l e ż y n i e r a z 

p o w o d z e n i e w ż y c i u 1 • 
Łysina |est dowodem niedbo-
lości o włosy, a do l u d z i 
n i e d b a ł y c h t r u d n o mieć 
z a u f a n i e . Dlatego skorp zau
ważysz wy po d a n i e włosów,., 
zacznij natychmiast stosować 
preparat „TRILYSIN", zwil£ajqc 
nim włosy (skórę głowy] co
dziennie rano lub wieczorem. 

Profesor aresztowany 
za list do króla 

Po aresztowaniu zmuszono go 
do wypicia... oleju rycynowego 

Ateny, 11 lutego. 
(PAT) W dniu dzisiejszym został a-

resztowany Kanaclopulos profesor uni
wersytetu w Atenach, przywódca no
wej partii narodowej za ujawnienie me
morandum o obecnej sytuacji w Grecji, 
które przesłał królowi, krytykując ostro 
politykę obecnego rządu. 

Aresztowanego zmuszono do wypi
cia dużej porcji oleju rycynowego. 

Grozi mu prawdopodobnie zesłanie 
na jedną z wysepek na morzu Egej
skim. 

Równocześnie aresztowany został 
za propagandę antyrządową Kartalis, b. 
minister gospodarstwa w rządzie Koti-
dylisa. 

Wspólne samobójstwo 
dwuch młodzieńców 
Dziś po północy nieliczni przechod

nie na ulicy Żeromskiego dokonali 
wstrząsającego okrycia. Na chodniku 
w pobliżu domu Nr. 54 wiło sie w stra
sznych bólach 2 młodych mężczyzn. 
Obaj byli już nieprzytomni. Wezwano 
pogotowie miejskie. Dyżurny lekarz 
stwierdził, że desperaci zażyli miesza
niny amoniaku z jodyną. 

Przewieziono ich do szpitala w Ra-
dogoszczu. 

Jak się okazało, jednym z despera
tów był 22-letni Władysław Grochulskl 
(Dolna 32, Widzew), drugim 18-Ietnl 
Józef Moranda, pensjonariusz domu 
noclegowego przy ul. Cmentarnej 10-a. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku 2-ch 
młodych mężczyzn narazie ustalić nie 
zdołano. (gr) 
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B i t w a o M a d r y t t r w a 
Oddziały powstańcze nie mogą przełamać oporu wojsk republika*1' 

skich.—Zaciekłe walki toczyły się przez całą noc 
Walencja, 11 lutego. (PAT). 

Agencja telegraficzna rządu hiszpań
skiego podaje oświadczenie min. wojny 
i spraw zagranicznych Alvarez'a del 
Vayo. W oświadczeniu tym powiedzia
no m. in.: 

Rząd hiszpański jest pewien ostatecz
nego zwycięstwa. Daleko donioślejszym 
od upadku Malagi jest — oświadcza mi
nister — zachowanie się dwóch mo
carstw, które na oczach cale] opinii 
europejskiej wypowiadającej się za po
lityką nieinterwencji, popierają rebe
liantów i kierują nimi. Chodzi o wyzy
skanie ostatnich tygodni przed zastoso
waniem kontroli po to, by sztab w Bur-
gos mógł zainstalować „Hakenkreuz" 
na" półwyspie Pirenejskim. 

Jest rzeczą zupełnie niezrozumiałą, 
że pozwolono na to, aby dwa mocars
twa opanowały morza, dysponując por
tami dla przewozu wojsk niemieckich 
i włoskich. 

Wobec tego, że jednocześnie z wie
ścią o upadku Malagi szerzone są po
głoski o rzekomym zagrożeniu Madrytu 
minister Alvarez del Vayo daje szcze

ku Jarama, podjęty nowe ataki na fron
cie Madrytu w kierunku Moncloa, mia
sta uniwersyteckiego i El Plantio. 

Zaciekłe walki toczyły się przez ca
łą noc, lecz nieprzyjaciel nie zdołał w 

żadnym punkcie przełamać oporu wojsk 
republikańskich. 

Agencja Havasa donosi: Artyleria 
rządowa ostrzeliwała w ciągu całego 
dzisiejszego dnia na wszystkich odcin

kach frontu madryckiego pożyci? 
stańców. W godzinach popołudni jc,e 

nasilenie ognia nieco zmalało, j ^ i -
utarczki toczyły się na odcinkami 
nicy uniwersyteckiej i Usera. * 

Katalonia przygotowuje sin do obrony 
M i M nie myśli o rozejmie. — Wojna potrwa leszcze kilka miesiĘcy ,cl 

Londyn, 11 lutego. 
(PAT) W Londynie nie otrzymano 

żadnych wiadomości, jakoby rząd Ca
ballero zwracać się miał do gen. Fran
co o zawieszenie broni. Na rozejm, zda
niem miarodajnych kół angielskich, jest 
dziś daleko mnie] szans niż kiedykol
wiek przedtem. 

W brytyjskich kołach urzędowych ły one Katalonię. Wczoraj do 
nadają też małe znaczenie próbie na
cjonalistów katalońskich nawiązania 
kontaktu z gen. Franco. 

Rząd barceloński, według informacyj 
otrzymanych dziś w Londynie, zdecy
dowany jest stawić wojskom gen. Fran
co stanowczy opór, gdyby zaatakowa-

Kontrola wybrzeży hiszpańskich 
z uc9lxasitem fBo£oj soivieckii«eg 

Londyn, 11 lutego. 
(PAT) Agencja Reutera dowiaduje 

gólowy obraz położenia pod stolicą, s lę, że na dzisiejszym rannym posiedze-
stwlerdzając, że dn. 7 i 8 bm. wojska i m i podkomitetu nieinterwencji zgodzo-
powstańcze czyniły rozpaczliwe próby Ino się, nie bez pewnej opozycji, na u-
złamania linii obrony stolicy, ale wysił-1 dział sowieckich okrętów wojennych 

w kontroli wybrzeży hiszpańskich. 
Propozycja wykonywania kontroli 

odcinkami została przyjęta. Okręty wo dalszym ciągu popołudniu. 

dorr. Rzeszy .Niemieckiej - von Ribbeht- -oczy. Żadnego'' komuinkikui' 
trop i.zasjtepca min. spraw zagr. lord'szono. 

ki ich zostały zupełnie bezskuteczne 1 
w ten sposób trzecia wielka ofenzywa 
na Madryt została zlikwidowana. Dro
ga do Walencji nie tylko nie jest odcię
ta, ale wojska rządowe umocniły swo
je pozycje. 

Nieprzyjaciel nie powinien wysilać 
swojej fantazji: Madryt jest niezwycię
żony. Łożysko rzeki Manzanares nie 
jest dość szerokie dla krążowników 1 
lodzi podwodnych niemieckich i włos
kich. 

MADRYT, 11 lutego. (PAT), i i 
Rada obrony stolicy komunikują: 

Oddziały powstańcze odparte na odcin-

Jubiler Wabia-Wabiński 
s k a z a n y za p r z e s t ę p s t w o , 

k t ó r e g o n i e p o p e ł n i ł 
Warszawa, 11 lutego. 

W sprawie dawno już osadzonej ju
bilera Wabia-Wabińskiego zaszedł sen
sacyjny zwrot. 

Zupełnie niespodziewanie do urzędu 
prokuratorskiego wpłynął z Ameryki 
Południowej list pewnego świadka, któ
ry podając niezmiernie doniosłe szcze
góły sprawy, ze skruchą przyznaje się 
do tego, że popełnił przestępstwa, któ
re zarzucono jubilerowi. 

Jak wiadomo, znany jubiler Wabia-
Wabiński był swego czasu aresztowa
ny pod zarzutem przywłaszczenia p > 
.wierzonych kosztowności. Tłumaczył 
się on w śledztwie, że padł ofiarą nie
uczciwego wspólnika, który go okradł. 

Ponieważ jubiler nie zdołał oczyścić 
się z postawionych mu zarzutów, ska
zano go na 2 lata wiezienia. Obecnie 
po nadejściu listu z Ameryki ursąd pro 
kuratorsk1 podjął dochodzenie, w \vyni-'pcha Niemcy kłopotliwa 
ku którego może dojść jeszcze do rewr ' spodarcza. 
zji procesu i rehabilitacji Wabia-Wa- ) W brytyjskich kołach urzędowych 
bińskiego. stanowczo zaprzeczają tej pogłosce, ja-

jenne, tworzące kordon dokoła Hisz
panii będą miały obowiązek doniesienia 
komitetowi nieinterwencji o każdora
zowym pojawieniu się w pobliżu Hisz
panii statków nie posiadających za
świadczeń neutralnych portów, że 
na swym pokładzie nie wiozą broni lub 

. . , . . . . . . . X « . « . . V M , V , U0. 

nocy obradował gabinet katalpnsM' ^ 
ry dla przygotowania obrony & 
ny uchwalił dekret mobilizacyjny-
wołujący bezzwłocznie do czynne) • v. 
by roczniki 1934 i 1935. Gabinet I** 
dował również włączyć milicje d , , jo 
mii i utworzyć z milicji i wcielony11 ^ . 
służby roczników armię ludowa-
mia ta st,ać będzie pod jednolity"1 

rownictwem. J 
Rząd kataloński postanowił ro^' 

powołać do życia specjalną rade " % 
ny Katalonii i przystąpić bezzwo ^ 
do szeroko zakrojonych robót fo™ rZy 
cyjnych, do wykonywania którycn P(),e 

dzieleni będą ci wszyscy, którzy 
pełnią służby w armii. . l f l V C l i 

W londyńskich kołach miarodajna, 
I liczą się z tym, iż wojna dontoj^ej 

ochotników. Podkomitet obradował w Hiszpanii potrwa jeszcze 
dalszych 6 miesięcy. eona 

Rozmowy Ribbentropa w Londyn^ 
Ambasador Rzeszy „komentuje" ostatnią mowę Hitlera 

Jak słychać, wymieniono po* ^ 
(PAT) Ag. Reutera donosi: Ambasa- dziś po południu w M. S. Z. w cztery i zagdnieniach interesujących pni , i ty. 

>7«i<Ugl'd-Iffir a >o',a.Ribbentrop .WyjaśniaP { o r-kę rządu. niemieckiego w s w i e ^ jego 
macji, ilzyśkaWch W'l,cźasie-osta» 
swego pobytu w Niemczech. 

WYGRASZ. 
U W O I A W W A ! 

Niemcy nie dostaną pożyczki 
A n i S t a n y Z j e d n o c z o n e , a n i A n g l i a n ie chcą d a w a ć 

h i t l e r o w c o m p i e n i ę d z y 

* * 

(PAT) 
Londyn. 11 

W rozmowie jaka am?-
Ribbentrop odbył dziś > P 0 , u d ' n łtf 

Londyn, 11 lutego. 
(PAT) Niektóre dzienniki angielskie 

notują kursującą w Nowym Jorku po
głoskę, iż brytyjski minister handlu Run 
ciman w czasie rozmowy z prezyden
tem Rooseveltem zaproponować miał 
udzielenie Niemcom pożyczki w wyso
kości 100 milionów funtów szterlingów, 
aby odwrócić widmo wojny, do której 

sytuacja go-

ko pozbawionej wszelkich podstaw 
przypominając, iż istnienie w Ameryce 
aktu Johnsona wyklucza możliwość u-
dzielenia Niemcom jakiejkolwiek po
życzki. 

Co się tyczy City londyńskiej, to 
zdaniem wpływowych kół rynku lon
dyńskiego, w brytyjskim świecie ilnan-
sowym myśl o nowej pożyczce dla Nie
miec, gdzie City wciąż ma jeszcze do 
czynienia z zamrożonymi kapitałami, 
napewno nie znajdzie zwolenników. 

lordem Halifaxem, brytyjskie 
oficjalne zachowują milczenie. p [ v C zy l | 
jąc jedynie, że rozmowy n̂ Jy, o" 
wszystkich ważniejszych ZAAW"' 
chodzących wzajemnie oba r z a ^ ' nic 

W kołach tych przyznają T°, 
że amb. v. Ribbentrop był w starn . ̂  
cić więcej światła na niektóre ^ILjcti'' 
raźne ustępy niedawnego przem 
kanclerza Hitlera. . , e gló | 

Nieoficjalnie potwierdza sie. * ^ 
nymi tematami rozmowy były ̂ s r j 
strony: zagadnienia kolonialne ' .^yH" 
pracy gospodarczej Niemiec Z f 0k a ' 
krajami, z drugiej zaś widoki GV\'TIE 
wari o nowe Lokarno. W tel , n ' 
mawiano przyszłość paktu s ° ^ktn 
francuskiego 1 stosunek tego Pa 

Niemiec. 

CENY ZNIŻONE! 
Na I seans Na pozostałe 

od seanse od 

01. l it .-c 
SALA FILHARMONII D E L I U P M S K I E 3 

A S I N O 
Pocz. s. 4, 6, 8, 10 

2-gl TYDZIEŃ 
WIELKIEGO 
SUKCESU! 

MAR LEMA DIETRICH 
i CHARLES BOYER w rewelacyjnym filmie w kolorach naturalnych 

„ O G R Ó D A L L A C H A " 

telef. 213-84 
DZIŚ, dnia 12-go lutego b. r. o godz. 8.30 wlecz. 

K O N C E R T 
znakomitej pieśniarki światowej stawy (Discuse) 

w nowym programie: miedzy innymi „Shirley Tempie" (parddia) oraz „Pakt rosyjsko-francuski' 
... .. i Bilety do nabycia w kasie Filharmonii. . . . 

Nowe arcydzieło najgenial
niejszego reżysera ś w i a t a 

LUBICZA 
S Z A M P A Ń S K I 

W A L C WKRÓTCE! 

Walka z drożyzną we 
Paryż, 1 (Pat) - W czasie posiedzeń'-̂  p< netu, które odbędzie się w soboK 3n| łacu Elizejskim, min. Delbos z. Z sytuacji międzynarodowej. \̂  f| Blum zapozna pozostałych człon̂ jei11 j du z wytycznymi swego przenfl" jakie wygłosi tegoż wieczora D° ,vi s'j ków. Poza tym gabinet zasta" A nad zamierzonymi środkami, ia

 0^ ma przedsięwziąć w celu zahain , ŵrosJ:u kasztów utrzymania- ^#4***^ 

EUEIOPA 
Pocz. 4, 6, 8. 10. 

Potężne arcydzieło 

Zapomniana Symfonia 
wg. powieści „HIOB" 

W r. gł. 
Jean HERSHOLT 
następca JANNINGSA 
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Tadeusz Szaniawski przed sadem 
* a zabójstwo i poranienie 4 osób.—Wychowanek Stronnictwa Naro

dowego miał zawsze przy sobie rewolwer, gotowy do strzału,.. 

Zaczyna SIĘ od wybijania szyb, a kończy-strzałami 

Tadeusz Szaniawski. 

Rofcprawa przeciwko Szaniawskle-
SJl *a*>óicy Berkowicza i Zendela .i 
c f f ? / Poranienia dwóch innych prze 
fantów w dniu 9 listopada w okoli-
j*cn ulicy Pomorskiej. Południowej 1 
jjnuennej rozpoczęła sie wczoraj krót 

P° godzinie dziewiątej. 
>. Szaniawski zostaje wprowadzony do tiOH ? s karżonych pod strażą dwóch po 
.punkowych. Nie wygląda na osiemna 

C l e lat. Czyni 
8» Jest 

e odżywiony, 

wrażenie o wiele star-
prawie wysokiego wzrostu, 

twarz ma niemal 
duży zadarty nos. włosy 

Sędzia Szymski przystępuje do lek 
tury aktu oskarżenia. 

Szaniawski pociągnięty jest za za
bójstwo Berkowicza { Zendela z art. 
225 p. 1. Za usiłowanie zabójstwa Wajs 
sanda 1 Rubinsztajna — z art. 23 i 225. 

Akt oskarżenia cytuje przebieg krwa 
wych zajść w ogólnych zarysach zgod
nie z tym, co podaliśmy wczoraj. Chana 
Skoczylas, stojąca na ulicy, zauważyła 
z bezpośredniej bliskości, jak Szaniaw
ski rzucił w szybę sklepiku Berkowi
cza jakby kamień i jak się potym od
dalał powoli . Berkowicz wybiegi ze 
swego sklepu, uszedł kilka kroków i 
styłu położył rękę na ramieniu Szaniaw 
sklego, którego mu go wskazali prze
chodnie. Szaniawski, odwrócił sie i strze 
Hi dwa razy, prawie nie podnosząc re
ki uzbrojone] w rewolwer z ponad kie
szeni od palta. Berkowicz schylił się, 
skulił 1 wrócił do swej cukierni. Zmarł 
po 11 godzinach. 

Akt oskarżenia podaje potym prze-

Kamletmą 1 opjsule pogoń za nim ludzi, i 
którzy wołali: „Morderca! Trzymać go! 
Zabił! człowieka!" i t. d. Kolejno zranię 
ni zostali Wajssand i Zendel. Zendel 
zmarł jeszcze przed Berkowiczem. 
Ktoś z tłumu już na ul. Kamiennej rzu
cił w Szaniawskiego kamieniem i wy
trącił mu rewolwer. 

Nadszedł potym posterunkowy, Sza 
niawski został doprowadzony do jednej 
z bram ul. Kilińskiego kolo Kamiennej J 
i stamtąd do komisariatu. 

Podsądny — jak głosi akt oskarże
nia — do winy się przyznał. Opuścił 
fabrykę aparatów radiowych, gdzie pra 
cował, o godz. 9 wieczór i ul. Pomor
ską skierował sie ku Kilińskiego. Miał, 
zamiar wybić szybę. Przed nam dnia-1 
ml, 5 listopada, wybił już w sklepie Dlsz 
kina na ul. Pomorskiej | nic mu za to 
nie było, więc 1 teraz Uczył, że mu się 
uda. Dla uniknięcia odpowiedzialności 
strzelił do Berkowicza I potym ucieka- J 
jąc, strzelał dalej. Rewolwer odrzucił 

bieg ucieczki Szaniawskiego ulicami Ki sam. Kupił go już przed czterema tygod 
lińskiego, Południowa, Piłsudskiego i Iniaml. 

Zeznan ia S z a n i a w s k i e g o 

S n <?" b l o n d
 zaczesane do góry, usta 

'Jest 0 0 2 7 0 nabrzmiałych Powiekach 
lakK,^ n l m ociężałość i, rzec można, 
^ sytość. 
»ki i v n i ą s o d w a 3 adwokaci: Grochul-

' Koralewski i apl. Zabrodzkl. 
^ & u l e w c h o d z i sąd. Przewodniczy 
Manlp W i tkows,k i , wotują sędziowie: 
5rov i J Szymski. Oskarżenie wnosi 

K* Dreszer. 

Wniosek obrony 
o^ a ° . k^tk im sprawdzeniu personalij 
^NKEK"ES° ZG ,ASZA 3E<LET1 Z OBRONCOW 

c t 'anip IL 0 R I 'C A :
 — Proszę sad o przęsłu 

* doprowadzonej Marii Rosiako-
oskarżonego (jak wiadomo, S i a t k i 

^.kje^^ki był nieślubnym dzieckiem 
^iic v u Szaniawskiego 
•• obecnie 

i jego praco-
. żony ^tramwajarza Ro-

*vosiakowa stwierdzi, że oskar-, cho stopi 
W' 
o J fo rowa ł na padaczkę, co — jeśli 
»tą ° P l e n Jego poczytalności chodzi — 

asadnicze znaczenie w sprawie. 
V n S E WODNICZACY: - Jaki 

e k pana prokuratora? 
jest 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy oskar 
żony przyznaje się do tego, co mu za
rzuca akt oskarżenia? 

OSKARŻONY: — Tak jest. Przyzna 
ję się. 

PRZEWODNICZĄCY:— Proszę mó 
wić głośniej. Czy oskarżony chce zło
żyć jakieś wyjaśnienia? 

OSKARŻONY: — Nie mam żadhych 
wyjaśnień. 

PRZEWODNICZĄCY: — Może os
karżony opowie jak to sie wszystko 
działo? 

Oskarżony nie ma chęci mówić. Mó 
wi bardzo cicho, wolno i niezrozumiale. 
Przez chwilę Szaniawski zamyśla sie, 
wreszcie mówi jakby tylko dlatego, że 
tak sobie życzy przewodniczący. 

OSKARŻONY: — Wyszedłem z pra
cy I wybiłem szybę. Potem poszedłem 
wolno przed siebie. Tamten dobiegł do 
do mnie, a ja do niego jakoś strzeliłem. 

PRZEWODNICZĄCY: — Dlaczego 
oskarżony strzelił? 

OSKARŻONY: — Nie wiem dlacze
g o . Ot — strzeliłem. Wyjąłem rewol
wer i pociągnąłem za cyngiel. 

PRZEWODNICZĄCY: — Gdzie os
karżony strzelił jąk mierzył? 

OSKARŻONY: — Nisko. 
PRZEWODNICZĄCY: — Co potym 

było? 
OSKARŻONY: — Lecieli za mną, 

rzucali za mną kamieniami, bałem się 
więc strzeliłem jeszcze kilka razy. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy os 
karżony nie był przez nikogo zatrzymy 
wany? 

OSKARŻONY: - Jeden dobiegł do 

2 a l ? K U R A T ° R DRESZER: - Spr 
N ó w n i a t e 2 ° świadka do listy do 
kieg0 js Pozostawiam do uznania Wyso 
ctytai«-• u» Jednak stwierdzam, że o po ~ po 
^"tok'!l 0 ś c i oskarżonego nie może być %% 2rwSprawy dyskusji, gdyż ta kwe-
"Wsk- 3 u z d o k t a d n i e zbadana i Sza 
tocz,,?' został uznany za całkowicie 

^ a l n e g 0 i 

togo V 2ABRODZKI:—Matka oskarżo 
torn^: Przesłuchiwana w śledztwie, zą-
*a| d , a zeznać, że Szaniawski choro-
fk\W Padaczkę. Ta okoliczność ma 

tosi,, u a obrony wagę i proszę o jej 
p znanie. 

Solskiej naradzie, sąd ogłasza po hSa i n i c : R°slakowa bedzie przęsłu 
"to iJ a | e ni© dla złożenia zeznań o sta 
Nif̂ytalności oskarżonego, gdyż ta 

a d ó j s. ć Iest poza sporem, a tylko 

mnie i szarpał się ze mną na Kamien
nej. 

PRZEWODNICZĄCY: — A przed
tem nikt się nie szarnał. 

Oskarżony znów sie zastanawia 
nad odpowiedzią, potem jakby sobie 
coś przypomniał mówi nieco mniej os
pale: 

— Przedtem szarpał sie ze mną tani 
ten, na Kilińskiego, koło tej szvby. 

PRZEWODNICZĄCY: — Jak ten 
człowiek wyglądał? 

— Nie widziałem go dokładnie. Wie! 
ki był z rudą broda. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czv rewol 
wer oskarżony sam rzucił, czy też zo
sta! mu z ręki wytrącony? 

OSKARŻONY: — Sam rzuciłem. 
PRZEWODNICZĄCY: - Dlaczego 

oskarżony chciał wybić szybę u ber
kowicza. 

OSKARŻONY: - - Chciałem wyrzą
dzić szkodę. 

— POCO? 
- - Tak.... 
— Czy to oskarżony sam wymyślił 

sobie, żeby tak pójść i wyrządzać lu
dziom szkodę, czy też mu kto kazał? 

— Sam wymyśliłem. 
PRZEWODNICZĄCY:— Jeżeli mial 

takie zamiary, to musiał już sie do tego 
uprzednio przygotować 

OSKARŻONY: — Nie wiedziałem 
jeszcze, gdzie to /.robię, jak wychodzi
łem z pracy, ani w jaki sposób, ale że 
raz już zrobiłem, więc chciałem powtó
rzyć. 

PRZEWODNICZĄCY: — I kiedy się 
wreszcie zdecydował? 

"'W*, Pewnych szczegółów, cha-
v z " jących oskarżonego. Rodzina b. p. Joska Berkowicza, zamor. dowanego przez Szaniawskiego. 

„Cukiernia" — mały. nędzny sklepik 
przy ul. Kilińskiego U—w którym Sza

niawski wybił szybę. 

OSKARŻONY: — Jak Dr/echodzi-
łrm koło Kilińskiego, tam bylv rob;;ty 
kanalizacyjne i zobaczyłem pecynę 
zmarzłej gliny — podniosłem ia i zaraz 
rzuciłem w szybę. 

Dlaczego — nie wiem... 
PRZEWODNICZĄCY: - Z jakiego 

to tytułu chciał oskarżony wyrządzić 
srikrdę. Czy tamten' 'zrbbir oskarźone-
'tfid ;j.'kąś krzywdę?....' TJlaczegr."Oskar
ze nv to zrobił? 

OSKARŻONY: — Dlaczego — tego 
nie wiem. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy sie 
oskarżony oglądał za siebie jak iuż szy 
bę wybił? 

— Z początku nie 'oglądałem się. 
Ale potem — tak. Wtedy już było za 
mną dużo ludzi. 

PRZEWODNICZĄCY: — Co to był 
za rewolwer i skąd go oskarżony miał? 

— Kupiłem go na ulicy za trzydzie
ści złotych, był to rewolwer automa
tyczny, belgijski. 

PRZEWODNICZĄCY: — A ile os
karżony zarabiał? 

— Trzydzieści kilka złotych na ty
dzień. 

—< I nie szkoda było wydawać na 
rewolwer prawie cały zarobek tygod
niowy? 

— Ja sobie na to pieniądze składa
łem. 

PRZEWODNICZĄCY: — A DOCO os
karżonemu był rewolwer potrzebny? 

— Miałem zajścia w fabryce z so-
cjalistami, którzy pobili mojego kolegę 
1 mnie też jeden kolega socjalista pobił. 
Więc mlałein rewolwer żeby sie bronić. 

Oskarżony podaje szczegóły tych 
nieporozumień pomiędzy robotnikami 
tej samej fabryki, a przynależnymi do 
różnych związków. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czv daw: 
no oskarżony pracował w tei samej fa
bryce na ul. Pomorskiei? 

— Dwa lata. 
— Sprawy sądowe oskarżony miał? 
— Tak jest. 
— O co? 
— O malowanie napisów antyży

dowskich. Skazany nie byłem. 
Oskarżony podaje szczegóły ze swej 

biografii. Do ośmiu lat mieszkał z oj
czymem i matką. Gdy mial 8 lat ojczym 
począł na niego patrzeć złym okiem i 
wtedy przeprowadził sie oskarżony do 
dalekiej krewnej Ambroziakowei na ul. 
Abramowskiego. Zajmowała się nim 
matka aż vdo chwili, gdy zaczai zara
biać. 

(DalsaTi dag na str. 6-ej.) 
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Krwawe skutki agitacji pogromom. 
Szaniawski był zatruwany jadem nienawiści od roku 1934. — # 

ostatnie grosze kupii rowolwer, by się „bronić" mógł się pogodzić z ojczymem. 
OBROŃCA: — Że po tym przeniósł 

się pan do Ambroziakowej. Ile pan wie-
dy zarabiał i co pan robił z pieniędzmi? 

OSKARŻONY: - Ody zacząłem za-

Obrońca wkracza pytaniami w dzie 
dzinę nauki, wychowania i zasad „mo
ralnych" swego klienta. 

— Czy pan często się modlił? 
OSKARŻONY: — Tak. Modliłem się 

często. 
OBROŃCA: — Odczuwał pan po

trzebę modlitwy? 
OSKARŻONY: — Tak jest. 
OBROŃCA: — Czy pan nie zamie

rzał poświęcić się innemu zawodowi, 
oddać się innemu powołaniu? 

OSKARŻONY: — Tak. Miałem taki 
zamiar. 

OBROŃCA: — Niech pan opowie sa
dowi dokładnie o tym. 

Szaniawski jakby zdawał sobie spra 
wę z tej przepaści, jaka dzieli jego po
wołanie z tym, za co odpowiada przed 
sądem... Waha się długo i wreszcie mó
wi jeszcze ciszej niż dotąd: 

OSKARŻONY: — Miałem zamiar 
wstąpić do zakonu O. O. Franciszka
nów. Bardzo tego pragnęiem, ale ml od
radzono, bo nie mógłbym tedy dawać 
na utrzymanie Ambroziakowej. Musla-

(Dalszy ciąg) 
PRZEWODNICZĄCY: — Od jak 

dawna należał oskarżony do Stronnic
twa Narodowego? 

OSKARŻONY: — Od roku 1934. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy miał 

jakieś funkcje? 
OSKARŻONY: — Nie. Proponowano 

mb, ale nie mogłem ich przyjąć, bo pra 
cowałem do godziny dziewiątej wie
czór. 

Spacery z rewolwerem 
Przewodniczący udziela głosu przed 

stawicielowi oskarżenia publicznego. 
PROKURATOR: — Czy było dużo 

osób na ulicy, obok oskarżonego, gdy 
rzucił tę pecynę w okno? 

— Może ze trzy osoby. 
PROKURATOR: — Czv właściciel 

stłuczonej szyby mówił co do oskarżo
nego, gdy go dogonił? 

OSKARŻONY: — Nie wiem co mó
wił. Chwycił mnie za* ramie. 

PROKURATOR: — I kiedy oskar
żony dobył rewolweru? 

— Właśnie wtedy. Strzelałem ni
sko. Wtedy zrobił sle krzyk I rewol
wer schowałem. 

PROKURATOR: — A kiedy go wy
jął znowu? 

— Później, dla odstraszenia ludzi, 
którzy za mną biegli 1 krzyczeli. 

PROKURATOR: — Co krzyczeli? 
OSKARŻONY: — Tego nie słysza

łem. 
PROKURATOR: — Czy oskarżony 

nosił rewolwer zawsze ze soba? 
• OSKARŻONY: — Tak, zawsze. 

— Odbezpieczony, czy„ zabezpie
czony? łdOlólło s1 iii 

PRZEWODNICZĄCY: - Z'kulą w zabił! Jak było dalej, te 
luiie, czy trzeba go było przedtem za- 1 

repetować? 
— Z kulą w lufie. 
PROKURATOR: — Pocóż chodził 

oskarżony po ulicach w takim bojowym 
pogotowiu? , 

OSKARŻONY: — Bo s l e obawiałem 
napaści socjalistów. 

Zabierają głos obrońcy: 
APL. ZABRODZKI: — Czv pan u-

waża, że Żydzi pana krzywdzą? 
OSKARŻONY: — Tak. 
APL. ZABRODZKI: — A czy pan 

kocha Ojczyznę? 
OSKARŻONY: — Tak. 
OBROŃCA: — Co pan czuł. kiedy 

zaczął pan strzelać? 
OSKARŻONY: — Bałem sie. 
OBROŃCA: — Bał się pan. żeby 

pana nie zabili, prawda? 
OSKARŻONY: — Kamieniami za 

mną rzucali. 
OBROŃCA: — Czy pan pamięta jak 

wyglądał Berkowicz? Czy to był taki 
ubrany w kapotę, w czapeczce? 

OSKARŻONY: — Pamiętam, że bro
dę miał. Nie widziałem go dobrze. 

robkować, zarabiałem po kilka złotych 
tygodniowo i wtedy wszystkie pienią
dze oddawałem na swoje utrzymanie. 
Jak zarabiałem więcej — oddawałem 
połowę tylko. 

M i n ą ł s ię z p o w o ł a n i e m 
łem się zrzec tej myśli, chociaż czułem, 
że to było moje powołanie... 

Po tej rewelacji, obrońca zadaje ki l
ka pytań pro domo sua: 

OBROŃCA: — Jak się nazywa ten 
kolega, który został pobity przez socja
listów? 

Okazuje się, że oskarżony nie pamię
ta nazwiska człowieka, którego pobicie 
tak bardzo na jego — Szaniawskiego— 
psychice zaciążyło, że od tego czasu 
kupił sobie rewolwer i chodził z nim 
w pogotowiu wojennym. 

Obrońca stara się wyratować tę sy
tuację następnym pytaniem: 

— Czy słyszał pan o tym, że socja
liści napadają na narodowców? 

— Tak, słyszałem. 
Sąd zarządza pierwszą krótką przer

wę na przygotowanie świadków. 
Świadkowie stawili się wszyscy. 
Prokurator zwalnia wszystkich od 

przysięgi. Obrona wnosi o zaprzysięże
nie wszystkich, prócz plutonowego 
Pawłowskiego i funkcjonariuszy policji. 

C i , do k t ó r y c h s t r z e l a ł 

WMy rzucano kamienie 
Prokurator stara się drogą pytań u-

stąlić, czy oskarżony nie mija się z praw 
dą, gdy twierdzi, że wtedy strzelał, 
gdy ścigający go ludzie poczęli za nim 
rzucać kamieniami. Przede wszystkim 
pierwsze strzały w Berkowlcza nie by
ły podyktowane ani poczuciem strachu, 
ani niebezpieczeństwem. W toku jednak 
dalszych wyjaśnień oskarżonego, któ
ry tutaj stara się przeinaczyć rzeczy
wistość, w ten sposób ,by przemawiała 
na jego korzyść, okazuje się, że Sza
niawski wpierw strzelał a dopiero po 
tym, pod koniec pogoni, już na Kamien
nej rzucano w niego kamieniami, 1 to 
iylko zrzadka. Sprawy te były potem 
przedmiotem dużego zainteresowania 
sądu. 

OBROŃCA: — Mówił pan, że jak 
ojczym pana wyrzucił z domu... 

PRZEWODNICZĄCY:—Tego oskar
żony nic powiedział. Oskarżony nie 

Przed pulpitem staje pierwszy świa 
dek, raniony w klatkę piersiową, Wajs-
sand, młody rosły chłopak. 

Świadek podaje, że szedł ulicą Po-
łudnjowac£ kolegą.,Koło rogu Kilińskłc-
g ^ r M t ł u t t ł i udk rtfe'%letfżiaT ćo' sit? 

Trzymać go! 
tego świadek nie 

wie, wie, że został postrzelony. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy świa

dek biegł w stronę tego człowieka, któ
rego gonili? 

ŚWIADEK: — Nie. Ja szedłem w 
przeciwną stronę. Jemu na spotkanie. 

PRZEWODNICZĄCY: — 1 nie wie 
świadek, jak się stało, że został trafio
ny? 

ŚWIADEK: — Nie. Byłem zajęty 
swoimi myślami. Byłem przerażony. 

OBROŃCA: — Ilu ludzi było w tłu
mie? 

ŚWIADEK: — Ja temu panu nie bę
dę odpowiadał. 

PRZEWODNICZĄCY: — Świadek 
odpowiada sądowi 1 odpowiadać musi. 

ŚWIADEK: — Sądowi odpowiada
łem 1 naturalnie będę odpowiadał, ale 
nie temu panu — Ludzi może było z ki l
kaset. 

OBROŃCA: — Do jakiej organizacji 
świadek należy? 

ŚWIADEK: — Do organizacji sjoni-
stycznej i do P. W. 

OBROŃCA: Do P. W.... A kara
ny był? 

ŚWIADEK: — Nie. 
Zeznaje drugi świadek, drugi poszko

dowany, ranny przez Szaniawskiego w 
nogę — Mendel Rubinsztajn. 

Oskarżony podaje szczegóły zgodnie 
ze swym poprzednikiem. Wieczorem, 9 
listopada, po dziewiątej, szedł do domu 
ul. Południową, koło rogu Kilińskiego uj-
rzatitłum. Biegł jakiś człowiek. Ludzie | 
wołali, że to morderca., ŚwladeJi 
próbował go zatrzymać.1 UJrzarpo 1 .„ 
nagle, tuż koło siebie, w odległości naj
wyżej dwuch metrów, jak na tego, któ
rego gonili, ktoś wskoczył i próbował 
go obezwładnić. Świadek dobiegł do 
szamoczących się i wtedy ten, którego 
gonili wystrzelił z ziemi, z pozycji leżą
cej i ranił Rublnsztajna w nogę. 

PRZEWODNICZĄCY: — Co było 
po tym? 

ŚWIADEK: — Tego nie wiem. Lu
dzie mnie otoczyli i przenieśli do bra
my. Po tym przyjechało pogotowie. 

OBROŃCA: — Czy świadek był ka
rany? 

ŚWIADEK: — Ja temu panu nie bę
dę odpowiadał. 

Przewodniczący napomina świadka, 
że odpowiada sądowi na pytania obroń
cy. Jeśli nie będzie odpowiadał, zosta
nie ukarany grzywną. 

ŚWIADEK: — Ja mogę zostać uka
rany, ale ja nie mogę odpowiadać tym 
panom. 

Przewodniczący zamienia z sędziami 
kilka słów: 

Świadek zostaje ukarany grzywną 
w wysokości 20 zł. Proszę odpowiedzieć 
na pytanie, czy był karany. 

ŚWIADEK: — Nie byłem karany. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy nale

ży do jakiejś organizacji? 
ŚWIADEK: — Nie, nie należę. 

Południowej. 
OBROŃCA: — Czy się nie sza"101 

ci dwaj ze sobą? 

ócil 
ŚWIADEK^— Nie. Jak tylko W®\ 

się odwrt wicz podszedł, 
strzelił. 

OBROŃCA: 
wtedy od nich? 

Świadek pokazuje odległość. We 

kraczającą dwuch kroków. 

Ucieczka i pogoń 

to ten 

Blisko świadek W a 

prze 

' d o 

^ t o n o , 

| e U a 

, 8 1« bał, 
"fi wiprf 
m., pi nic 

n ' e ob 

[ 1 . 

by' Następny świadek — Blajwajs. . 
na ulicy w chwili, gdy Szaniawsk' 
sakrował przechodniów, świadek ^ 
z kolegą szedł ulicą Południową k,u ,,, 
sudskiego. Widzieli tłum ludzi, b l ^ f î k 
cy za Szaniawskim. Widział po tJ' 0 1 U 
Szaniawski wskoczył do dorożki, U 
z niej wyskoczył I znów biegł. S^' a ^ 
podstawił mu wówczas nogę, k° ' e g

e C c. 
Mandelbaum — schwycił go za <r $ 
Wtedy Szaniawski zawołał: »»P°Ś '^iii 
będę strzelał!" Świadek widział P° " n a 

jak się oskarżony z kimś szamota' . 
chodniku, widział jak Szaniawski z tf 

mi postrzelił, Rublnsztajna i będąc y 
pościgu — był wreszcie obecny 
zatrzymaniu Szaniawskiego. Sv/ia | ( 

widział z całą dokładnością, jak r e ^ , 
wer wypadł z ręki Szaniawskiego 
plero po tym, ~ trailł kamieniem »' 
garz, stojący na rogu Piłsudskiego i 
mierniej. *j 

OBROŃCA: — Ilu ludzi biegi0 

Szaniawskim? 
ŚWIADEK: — Kilkadziesiąt 

ia o vr* 
k a r a l i 

te 

te 

k o r i a c i e l 

J k ł i 

Obrońca stawia dalej pytania o 
należność 
świadka 

organizacyjną i 

si^Ł^^^ff^s^^ his 
fkolebi. W tych zeznaniach po raz P«* 

'ski"1' 

P i e r w s z e s t r z a ł y 
świadek Chana Skoczylas, młoda o 

soba o potężnych kształtach zeznaje do
kładnie: 

Widziałam tego, co tu siedzi, jak wy
bił szybę i po tym poszedł wolnym kro
kiem z teczką w ręku. Berkowicz wy
leciał ze sklepu. Kto to zrobił — pytał 
się. Ja i inni pokazaliśmy mu, że to ten, 
co odchodził. Berkowicz poszedł za nim 
i zaraz go zatrzymał. Położył mu rękę 
na ramieniu i powiedział: 

„Pan mi za szybę zapłaci!" 
PRZEWODNICZĄCY: - - Po jakie

mu on to powiedział? Czy po polsku? 
ŚWIADEK: — Tak, po polsku. 
PRZEWODNICZĄCY: - Jak świa 

dek była daleko od nich? 
ŚWIADEK: — Dwa-trzy kroki. 

dalej PRZEWODNICZĄCY: — Co 
było? 

ŚWIADEK: — Jak tylko Berkowicz 
położył rękę na jego plecach i to powie
dział — zaraz ten się odwróciła wyjął 
rewolwer z palta i kolo kieszeni" strze
lił Berkowicz tylko powiedział „Och"" i 
się skulił. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy padl 
zaraz? 

ŚWIADEK: — Nie. On się zgiął 1 po-
szedł do swojego sklepu. Przyleciał do 
niego )ego mały chłopak, syn i wołał: 
„Tatusiu, Tatusiu..." 

PRZEWODNICZĄCY: — Co ten 
człowiek po tym zrobił. 

ŚWIADEK: — Zaczął uciekać. Bo j 
już się więcej ludzi zeszło. Uciekał do l 

szy mowa jest o kamieniach, które 
komo miał tłum rzucać za Szaniaw^ 
co go „zmusiło" do strzelania do P ' ^ 
chodniów. Świadek stwierdza z 
stanowczością, że „ * ] , 
KAMIENIAMI NIKT ZA OSKAK* u 

NYM NIE RZUCAŁ. s t B l 
Świadek widział również iaK * 0 j 

raniony Rubinsztajn. Widział, Jak ^ 
się z Szaniawskim szamotał. w,i/aj.<;' 
przypuszczeń świadka — byt t 0 . ,j3d' 
sand. Sąd zarządza konfrontację * eCfŁ 
ka z Wajssandem. Wajssand zaP r Z 

by szamotał się z Szaniawskim- ^ 
Obrońca Grochulski stawia 

swą serię pytań: karalność, P r Z ^ ! w 
ność partyjna itd. Świadek nie w\efr 
rany i do żadnej organizacji nie na % 

Świadek Holcman podaje R W J ' ! ^ 
całą dokładnością ten fragment zda p-
który rozpoczął się postrzelenie'1' ^ \ 
binsztajna i Wajssanda, a z a H°v i.o-
na ul. Kamiennej, gdzie już świadj* ^ 
kładnie obserwować wszystkiego^, 
mógł, gdyż znalazł się w tyle P° s 

Jak zatrzymano 
Szan iawsk ie j 

świadek Morgenstern był ll£Vr}<i j| 
tańca owego wieczoru, słyszał • < r^ 1 i ic c 

ulicy, wybiegł i natrafił już na K 

zajścia. Świadek jest rosły i siln i c J O 
dowany. Wybiegł, zauważył Sza' ^ 
skiego, dopadł go i schwycił moc 
obie ręce. sy 

~„Puść mnie, Żydzie, bo z toba ł j 0 | j l 
mo zrobię, co z tamtymi" — z a , t° 
Szaniawski. Morgenstern trzyfl 1 3

 s | r0 ' 
jednak mocno, I widząc na d rug i -

'.eh 
t. 

a ton i i 

i & n « 

% i ł H 

S i 1 1 5 

* k > e j 

W* 

feki 

Dl 

nie plutonowego, ciągnął przez >w

tef!0 
oskarżonego, by go oddać w re^ c

 0\\> 
człowieka w mundurze, choć nie 
cyjnym. a wojskowym. 

PRZEWODNICZĄCY: — Czy,, 
cano za Szaniawskim kamieniamK 

OSKARŻONY: — Nie. | e <r 
Przewodniczący stawia py t a n

f l od ' 
skarżonemu:—Czy oskarżony sar" 

(Dalszy ciąg na str. 

i. 
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i V d o p i e r o p ó i ^ e j , « g j « J N l e 8 z c z ę ^ * a 

taeodaw.a l k o l e * * * ' 
(Dalszy ciąg) 

^ do plutonowego, czy tet go odpro 
Morgenstern? ^deszletn 

,^URZONY: - 3a sam poaesz 
'frtonowego. o n r a c 0 pro-
>ladek Morgenstern «orjgo v 

\ dalej twierdzi, *• gri|Unta* ^Sian\a«.c».-ieg0 p r z e z ulice- ^ e 

W z e m u krzywdę zrobią, aie 
%t oi , y Morgenstern odpowiedział: 
*t nin L

c n l e z r o l > l , leszcze cle nawet 
kknl obrazili" Dopiero po tym. lu-
Wv y l i i c h obu i odprowadzili do 
mJtny u l Kilińskiego nr. 30, gdzie 
l % y ' a Policja. Przez ten czas pogo-
C^trzylo obu rannych, a Zendla 

0 & n o d 0 aPteki. 
M sv>rCa

 p o r a z Pierwszy nie spudto-
l ' l ort • Pytaniami: świadek do żad-
% " l zacji wprawdzie nie należy, 
Hie..yi barany „za narzędzia złodziei-

i c h"" t. j . ukarany administracyjnie 
Wychowywan ie . 

V D u?k 0 r bach, kolega postrzelo-

%\SV z r a n l e n i a Wajssanda i Rubin-

Jakto? 

|aC byJô ;̂ r,.łSzaniaw_ski_
 b i e r g ł . ,

J ! ] - przy wiezionodo komisariatu 
zmęczony. Ludzie J 

-szność zeznań 
Wfĉ  Stanisław Pawłowski ze-

Kamil ą c 2 P racy ul. Kilińskiego, l:o-
ł^ ie » J zauważył panikę na ulicy. 
% ktc,r°n. l l i Jakiegoś młodego czlowle-
Itjl luż nie miał sil biec, tylko 

P o s o l i . 
\ S W O D N I C Z A C Y : - Ja* 

SWiM kogoś, kto szedł powoli? 
|(J?luAPEK: _ S « m W « & hiP«rł 

że byl 

n1?^WODNlCZA'CYt ; - " D u ż y był 

^tSW 0 DNlCZACY: - Czy ka-
SiltJMpEK: - Tak. Osobnik ten pro-
Hbi{ i" żebym go ratował, bo go chcą 
1 PoC2 rastonilem go. Ludzie dopadli no 
%u m u zadawać razy. Nadbiegł po-

do bramy. 
^ I U K : — C z y był jakiś 

H i t H k t ° r y Szaniawskiego dopro-
tóL*> świadka? 

sam 

PRZEWODNICZĄCY: — Może świa 
dek zauważył u niego jakieś specjalne 
objawy, świadczące o dziwactwach'-' 

ŚWIADEK: — Niekiedy odnosiłem 
wrażenie, że zachowywał się dość dziw 
nie. Naprzykład pracowaliśmy pewnego 
razu przy dynamo i Szaniawski ni stąd 
ni z owąd włączył prąd. Gdyby dyna
mo było obciążone, niewątpliwie wy
nikłby pożar i Szaniawski powinien był 
wiedzieć, czem groził taki wybryk. In
nym razem nprz. dałem mu jakieś pole
cenie, a on niespodziewanie odpowiada 
mi: „Pan jest śmieszny". 

ADW. GROCHULSKI: — Czy Sza
niawski przynosił kiedyś druty do fa
bryki? 

ŚWIADEK: — Tak. Ktoś ukradł 
drut i zostawił w ubikacji. Szaniawski 
przyniósł go z tamtąd. 

Pomiędzy obrońcą a świadkiem 
wywiązuje się dialog na temat wydzie
lania się gazów w fabryce. Obrońca 
stara się wysunąć tezę, że gazy, które 
wydzielały się przy pracy w fabryce, 
mogły wpłynąć na nienormalność oskar 
żonego. 

OBROŃCA: — Czy aparatura była 
nakryta, by gazy się nie wydzielały? 

ŚWIADEK: — Przeciwnie, chodzi
ło o to, aby się ulatniały, dlatego była 
otwarta. 

OBROŃCA: — Czy gazy te mogły 
działać oszałamiająco? 

ŚWIADEK: — Nie. Ale gdy czło
wiek nałykał się ich w większym stop
niu, czuł się źle. 

PRZEWODNICZĄCY: - Co to zna
czy — czuł się źle? 

ŚWIADEK: — Poprostu występo
wał ból głowy. 

OBROŃCA: — A kto mieszał kwa
sy przy galwanizacji? 

ŚWIADEK: — Szaniawski. 
OBROŃCA: — Jakie gazy wydoby

wały się przy tym? Żółte? Czy to byl 
chlor? 

ŚWIADEK: — Nie jestem chemi
kiem, nie znam się na tym. 

PROKURATOR: — Czy tylko Sza
niawski zatrudniony był przy galwani
zacji i mieszaniu kwasów? 

ŚWIADEK: — Nie, czterech pracow 
ników. Co ó i tych dymów czy gazów 
muszę jeszcze dodać, że ulatniały się 
one nazewnątrz, nie do sali, w której 
się pracowało. 

Z kolei zeznaje Pacora, współpra
cownik Szaniawskiego. Mówi on bar 
dzo krótko, że pracował razem z Sza 
niawskim, nie wie o tym, by Szaniaw 
ski kiedykolwiek strzelał na podwórzu 
fabrycznym. 

Następny świadek: 

p r z o d o w n i k p o l i c j i J o a c h i m i a k 
or.owiada szczegółowo jak schwyta
no Szaniawskiego i że przyznał się on 

j natychmiast do winy, gdy tylko go 

si $tyun£V ladka? 

.lak się za-

telle ś\S!".Wnosi
 o stawienie do o-

C t e m zat,klem Morgensterna. Mor-SSeSk!lna sie- że doprowadził Sza 
"siła M i i 0 świadk 

0 Mii îę ttówił 

ca, i to doprowa-
^ 2 E w ' J \ J l i e b i ł Szaniawskiego 
$}CS> D NICZACY: Dlaczego 

i. "li S»ń • u w n w sii Pilawskiego? 
• — Nie pr 

w śledztwie, że lu Jgo? 
Nie przypominam so-

, -isenblatt —następny świa 
V 1 SzW k amieniem i wytrącił broń 
^ t i & ^ . w s k i e g o . Nikt po za Sfi",1? rzucał, 

nim 

PRZEWODNICZĄCY: 

s k ? c Y o ^ - ^ * ® ® £ z a n i a w - ' 
>l 'śWIADEK; ~T- TŁUM .glEGL W 
PEWNEJ ODLEGŁOŚCI OD SZA
NIAWSKIEGO. NIE RZUCAŁ KAMIE
NIAMI. KILKA KAMIENI PADŁO DO
PIERO WÓWCZAS, GDY PADŁ DRU
GI TRUP, A SZANIAWSKI WYSTRZE
LIWSZY WSZYSTKIE NABOJE 

BIEGŁ DALEJ. 
PRZEWODNICZĄCY: — Jakie o-

krzyki padały z tłumu podczas pości
gu? Czy „Zabił człowieka"? czy też 
„Zabić go"? 

ŚWIADEK: — Wołano „Zabił czło
wieka", „Morderca" 

PRZEWODNICZĄCY: - C/y świa
dek badał przeszłość oskarżonego? 

ŚWIADEK: — Tak. Stwierdziłem, 
że zawsze zachowywał się spokojnie, 
zarówno w fabryce jak i w domu. Co 
do jego przynależności partyjn.-j wiem 
tylko to, co on sam zeznał, że należał 
do Stronnictwa Narodowego dwa lata. 

SĘDZIA SZYMSKI: - Jak Pawłów 
ski zeznał w śledztwie, żc tłum bił Sza

niawskiego, czy też nie? 
ŚWIADEK: — O bielu wogóle nle 

było mowy. Pawłowski opowiadał ty l 
ko, że gdy tłum ujrzał Szaniawskiego 
koło niego, stał się agresywny t. zn. 
chciał go też ująć, sądząc, Iż jest to 
ku (ega Szaniawskiego. Ale gdy Paw- ; 

^ w s k i , wyjaśnił pomyłkę, nastąpiło, u-
?pokojeńle. O "tym by ktoś z tłumu bił 
Szaniawskiego Pawłowski nie mówił. 

OBROŃCA: — Czy zidentyfikowa
no łuski, iż pochodzą z rewolweru Sza
niawskiego? 

ŚWIADEK: — To było zbyteczne, 
ponieważ znaleziono rewolwer i wszy
stkie łuski na tym miejscu, gdzie pada
ły strzały. Szaniawski zresztą to po
twierdził. 

OBROŃCA: — Czy urząd śledczy 
i,ie otrzymał anonimu z Koluszek, że 
ktoś leszcze wówczas strzelał? 

ŚWIADEK: — Nie, gdyby taki ano 
nim byt, musiałbym o tym wiedzieć. 

OBROŃCA: — Czy wie pan. że Bel 
gin już nie produkuje rewolwerów te
go typu? 

ŚWIADEK: — To nie ma znaczenia, 
czy produkuje jeszcze, faktem jest, że 
w obiegu znajduje się wiele takich re
wolwerów i że często je konfiskujemy 

Jako ostatni świadek zeznaje 

B. p. Josek Berkowicz, właściciel cukie-
renki przy ul. Kilińskiego 11, zastrzelo

ny przez Tadeusza Szaniawskiego. 

matka oskarżonego 
Rosiakowa 

Opowiada ona, że syn jej był zawsze 
spokojnym chłopcem. Gdy miał 14 lat 
był bardzo religijny i chciał nawet wstą 
pić do zakonu Franciszkanów, lecz od
radzono mu. 

PRZEWODNICZĄCY: — Jaki byl 
on w stosunku do pani? 

ŚWIADEK: — Bardzo dobry. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy byt 

wybuchowy? 
ŚWIADEK: — Nie, nigdy nie. zauwa

żyłam tego u niego. 
PRZEWODNICZĄCY: — Czy cho

rował? 
ŚWIADEK: — Gdy był dzieckiem, 

chorował na konwulsje, do czwartego 
roku życia. Później to nigdy nie wróciło. 

PROKURATOR: — Jak lekarze o-
kreślili tę chorobę? 

ŚWIADEK: — Nie było lekarzy, ty l 
ko felczer. Mówił on, że to po ojcu. 

PROKURATOR: — A jak nazwał 
tę chorobę? 

ŚWIADEK: — Konwulsje. 
PROKURATOR: — W jaki sposób 

opuścił dom rodzinny? 
ŚWIADEK: — Miał siedem lat, gdy 

wyszłam zamąż za obecnego mogo mę
ża. Ojczym wypędził go z domu. Uda
łam się z nim do jego ojca, ale Sza
niawski też nie chciał go przyjąć. Chło
piec poszedł wówczas do ciotki na 
Abramowskiego 15, Ambroziakowej. u-
siadł pod schodami i płakał. Ciotka go 
przyjęła i został u niej. 

APL. ZABRODZKI: — Czy zauwa
żyła pani u niego objawy nienawiści do 
Żydów? 

ŚWIADEK: — Mnie o tym nigdy nie 
mówił. 

M Kładek V« l i U t a i -
k{ Mej rj-^oszkowicz widział zdale-

h 2 aniat, i • n i e n i z Skoczylasówna, 
C ry$ki t l, 1 strzelał do Berkowicza. 

2* z i e m i Z a n i o s ł Wajssanda, leżącc-ytadS'd0 bramy. 
V l t k i c l i < y l l i c h - Jako jedyny ze 
H l ^ d o i R a d k ó w — podaje jak 

h a ł - Bv» W l e l e P° tym świadek nie 
k P ° Pr2P

 P r z e r a ż o n y . 
'i fon* e z e z na je Sobczyk, 

. Szaniawskiego 
\?Hm!!5 s k l oracowat w moim 
\ ! . ! S * » a lata. Zarabiał 

* v w * 'Ynoiim.cwo. Jako pra 

• t e -

^>?Vl !!iki q z k o w - Uważam również 
!»fiJ .pomiędzy nim a pozostały-

[kami były dobre. 
W st'r, V N l C z A C Y : - Czy Sza-

2? rzelai kiedyś na terenie fa 

III Nie widziałem aul nie 
"'Kdy o tym, by strcetol Wdowa m fe. «• l*mln Zendlu i dwojgiem dzieci. 

Wnioski obrońców 
Sąd zwalnia świadka. Adw. Gro-

chulski prosi o odczytanie ekspertyzy 
lekarskiej o poczytalności oskarżonego. 
Przewodniczący odczytuje ekspertyzę, 
z której wynika, że 
SZANIAWSKI ROZUMIE ZNACZENIE 
SWYCH CZYNÓW 1 ODPOWIADA 
ZA NIE CAŁKOWICIE. POCZYTAL
NOŚĆ JEGO NIE JEST OGRANICZO-

NA. 
ADW. GROCHULSKI: — Zgłaszam 

wniosek o powołanie lekarzy neurolo
gów, którzy zbadają oskarżonego. 
Wśród lekarzy, którzy go badali nie 
było neurologa... 

PRZEWODNICZĄCY: — Pan się 
myli, panie obrońco. Prof. Dzierżyński, 
który go badał jest neurologiem. 

OBROŃCA: — Ale lekarze, którzy 
go badali nie wiedzieli o jednej rzeczy, 
mianowicie, że przy galwanizacji wy
dziela się chlor, który zatruwa szarą 
masę mózgu i powoduje trwałe lub czę
ściowe przyćmienie umysłu. Po za tym 
sądzę, że drugi z lekarzy, dr. Hurwicz, 
nie mógt być obiektywny przy wyda-

jwanlu oplnlK?) gdyż jako lekarz sądo-

Dalsży ciąg na str. 8-el). 
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Zbrodnia iest owocem 
uprawianej przez uchylające się od odpowiedzialności czynniki partyj°0' 

polityczne,—Wspaniałe przemówienie prokuratora Dreszera 
Każdy człowiek ma ins 

(Dokończenie) 
wy badał trupy 1 ten widok musiał po
działać na niego wstrząsająco (?) (Prze 
wodniczący uśmiecha się). Następnie 
ważną rzeczą jest stwierdzenie, o czym 
lekarze nie wiedzieli, że Szaniawski ja
ko dziecko chorował na epilepsję, a za-
bójca-epileptyk nie jest nowością w kry 
minalistyce. 

APL. ZABRODZKI: — Zgłaszam 
wniosek o wezwanie felczera, który 
leczył Szaniawskiego w dzieciństwie, 
dla stwierdzenia czy była to epilepsja. 
Ekspertyza, która znajduje się w ak
tach, a która była robiona przez profe
sora — niewiadomo jakiego uniwersy
tet^?!) — Dzierżyńskiego jest prymi
tywna. Wnoszę o przesłanie Szaniaw
skiego do specjalnego zakładu dla po
nownego zbadania. 

PROKURATOR: — Oponuję przeciw 
ko wnioskowi obrony. Kwestia poczy
talności była wielokrotnie rozważana 
w toku śledztwa. Opinia lekarzy, z któ
rych jeden jest wybitnym neurologiem 
a drugi specjalistą-lekarzem sądowym 
jest jasna i nie budzi żadnych wątpliwo
ści. Zarzuty obrony pozbawione są cał
kowicie jakichkolwiek podstaw, gdyż 

wszystkie okoliczności, na które powo
łuje się obrona znane były lekarzom, 
co wynika z ekspertyzy. 

Sąd udaje się na naradę. W czasie 
przerwy Szaniawski rozgląda się do
koła, uśmiecha się do znajomych z ław 
publiczności. Narada trwa pół godziny, 
po czym sąd wraca na salę i przewodni 
czący poleca wezwać lekarza sądowe
go dr. Hurwicza. 

— Ekspertyza lekarska podpisana 
jest tylko przez prof. Dzierżyńskiego. 
Czy pan ją czytał 1 czy ją potwierdza? 

DR. HURWICZ: — Ja ją pisałem 1 
podtrzymują całkowicie opinię w niej 
zawartą. Tylko przez pomyłkę nie zo
stała ona przeze mnie podpisana. 

Przewodniczący ogłasza decyzję: 
— Wobec tego, i i świadek Rosiako-

wa nie powoływała sie na chorobę sy
na w śledztwie a powoływanie się na 
świadectwo felczera jest nięmiarodajne, 
gdyż felczer nie ma prawa stwierdzać 
przed sądem rodzaju choroby, zaś o-
piuia lekarzy jest wyczerpująca, sąd od
dala wnioski obrony. Zamykam prze
wód sadowy. 

Udzielam głosu rzecznikowi oskar
żenia publicznego. 

Wstaje prokurator Dreszer. 

Nowa prokuratora 
— Panowie sędziowie! Tragiczne w 

swych skutkach wypadki z dnia 9-go 
listopada 1936 roku znalazły dziś swój 
epilog. Nastąpił akt końcowy. Pod za
rzutem dokonania podwójnego zabój
stwa, pod zarzutem chęci dokonania 
jeszcze dwukrotnego zabójstwa zasiadł 
na ławie oskarżonych Szaniawski. 
Opinia publiczna w zdrowym swym odru 
chu już osądziła Szaniawskiego, ale je
go czyny przestępcze dopiero dziś po 
przewodzie sądowym w tej jasnej sali, 
dopiero dziś znajdą właściwy osąd. 
Strzały Szaniawskiego odbiły się głoś
nym echem, bo skutkiem ich były dwa 
niewinnie, niepotrzebnie postradane ży
cia ludzkie. Stan faktyczny sprawy jest 
Jasny 1 z niczyje' strony wątpliwości nie 
budzi. Przebieg zajść odtworzony zo
stał z taką wyrazistością I ostrością w 
czasie przewodu sądowego, że nlelc-
dwie widzieliśmy tu, jak na taśmie k i 
nematograficznej, przebieg czynów. 

A od czego się zaczęło? 
Zaczęło się od wybicia szyby w skle

pie Berkowicza. 
ZACZĘŁO SIE OD ŁOBUZERSKIEGO 

WYBRYKU. 
Trudno o słuszniejsze określenie tego 
czynu. A w minutowym odstępie od te
go wybryku padł pierwszy strzał, na
stąpiło pierwsze zabójstwo. Jest to nie
ubłagana konsekwencja jak jedno po
ślizgniecie się moralne pociąga za sobą 
stoczenie się w przepaść moralną. 

— Szaniawski zabił Berkowicza w y - 1 sprawiedliwości. O żadnej obronie ko-
strzalem w brzuch. Nie uciekał nawet nleczne] nie może być mowy. Obrona 
po tym. Poszedł sobie dalej spokojnie.1 konieczna Jest tam, gdzie jest zamach 
Dopiero gdy zebrał się tłum, gdy roz-! bezprawny. A tu tego nie było. Nie było 
legły się krzyki, Szaniawski zaczyna ze strony tłumu zamachu bezprawnego, 
biec. Ucieka, trzymając rewolwer goto- lecz czyn prawny. Art. 21 K. K. mówi, 
wy do strzału, strzela, padają kule Jed- że, przestępca nie ma prawa do obrony 
na za drugą, padają ranni 1 znów zabity, koniecznej podczas pościgu. Mowie 
Krwawy pościg skończył się, gdy za
brakło kul w jego rewolwerze. Wtedy 
dopiero morderca chroni się przed gnie
wem, słusznym gniewem tłumu, pod o-
piekę Pawłowskiego. 

— Gdy zanalizujemy te czyny, roz
różnimy kilka momentów zbrodni. — 
Stwierdzono bezspornie, że 
SZANIAWSKI ZABIŁ BERKOWICZA 

Z ZIMNA KRWIĄ. 
Po co wówczas strzelał? Nikt — ani on 
sam — nie potrafił wyjaśnić dlaczego. 
Ale ten powód Jest Jasny. Jest to skutek 
rozluźnienia hamulców moralnych i spo 

tu o kamieniach, które padały w kie
runku Szaniawskiego. Ale stwierdzono 
też, że kamienie te zaczęły padać do
piero wówczas, gdyż Już padł ostatni 
strzał, gdy były już dwa trupy i ranni. 

r Jeśli chodzi o kwlestię poczytal
ności, opinia biegłych jest wystarczają
ca i jasna, dokładna i szczegółowa. — 
Szaniawski zdaje sobie sprawę ze 
swych czynów całkowicie. 

— Obraz dokonane] zbrodni nie był
by całkowity, gdybym nie wspomniał 
o pewnych okolicznościach sprawy, o 
źródłach skąd ona powstała. Nie tuta], 

łecznych w psychice osakrżonego. Naj- 1 na sali sądowej, jest miejsce na subtel 
wyższym dobrem ludzkim jest życie. To Jne dysertacje polityczne. Ale pierwszy 

i\acuy W I U W I C F T M A liiatynK1 I J J J T 1 

chowawczy. Każde zwierze bron' ^ 
ostatniego tchu. A Szaniawski oj <* 
czas jak zwierzę w pościgu- w t t 
miał bronić. Miał w reku retf<J'ł Ę 
była jego naturalna obrona. W ^ 

Proszę sobie uprzytomnić 1 /^ j | 
szybę i idzie dalej, wie. że 
się boi. Nagle ktoś go z tvn» c ' b r ^ 
Ogląda się. To Żyd z czarna ^ 
Żyd, znaczy wróg. I dlatego [2 

z rewolweru. Twierdze, że to «>jfi 

brona z jego strony i proszę o 
wymiar kary. ,..rjoi( 

Przewodniczący: — Czv o S K * # 
chce coś powiedzieć w osta t m 

wie? ,,o, 
Szaniawski: — Ja żałuje ba™' } 
Przewodniczący: — Sad 

na naradę. Wyrok ogłoszony D S 

godz. 5.30 po poł. 

, kia i 

dobro chronione jest w szczepach, sto 
jących na najniższym poziomie kultural
nym i w społeczeństwach wysoko roz
winiętych. Aby stało się przestępstwo, 
trzeba wielkiego, nadzwyczajnego bodź
ca ku temu. 

— Drugi moment zbrodni to dalsze 
czyny oskarżonego. Wiedział on, że bę
dzie musiał ponieść odpowiedzialność 
karną za swój czyn. I oto następuje pa
radoks: chcąc się uchronić przed odpo
wiedzialnością za przestępstwo, popeł
nia nowe przestępstwa. Czy to były 
strzały na postrach? Nie. Okskarżony 
strzela! w tłum. I nie w stadp ludzkie, 
lecz jak dobry myśliwy 

W POSZCZEGÓLNYCH LUDZI, 
którzy chcieli ująć go i oddać w ręce 

czyn oskarżonego, wybicie szyby, zktó 
rego następne wypłynęły — *o 

REFLEKS PEWNYCH ID" PEW-
NYCH HASEŁ ANTYSE.'-. CKICH, 

które ostatnio, zwłaszcza w Łodzi, na
brały na sile. Hasła te, w swych prze 
jawach chorobliwych, wybujałych, gdy 
padają na zbrodniczy grunt, wydają 
krwawe plony. Oto cały obraz prze 
stępstwa. Gdy zastanawiam się, Jaką 
karę winien ponieść zbrodniarz uprzy
tamniam sobie, że nie miał on koniecz 
nych hamulców społecznych. Jego mło< 
dy wiek Jest Jedyną przyczyną, dla któ
re] nie zgłaszam żądania o najwyższy, 
najsurowszy wymiar kary. Ale żądam 
takie], której domaga się poczucie praw 
ne społeczeństwa. 

M o w y o b r o ń c ó w 
Z kolei zabiera głos api. Zabrocki, 

pierwszy obrońca oskarżonego. 
— Panowie sędziowie, nim wydacie 

wyrok, zastanówcie się nad tym, ile 
jest w jego czynie emocji. Szaniawski 
jest dzieckiem nieprawego łoża, dziec
kiem ulicy. Nikt go nie wychowywał, a 
mimo to jego dotychczasowe życie było 
nienaganne. Nagle załamał się i popełnił 
dwukrotną zbrodnię. Czy popełnił ją w 
świadomości czy też w potężnym afek
cie, za który w małym tylko stopniu 
może odpowiadać? Twierdzą, że w afek 
cie. Szaniawski nienawidził Żydów. — 
Gdyby nie było Żydów, nie byłby on 
zbrodniarzem. Nie umie on rozwiązać w 
sobie zagadnienia żydowskiego i dlate
go pada z jego ręki strzał, który był 
tylko odruchem. Proszę o najłagodniej
szy wymiar kary. 

Następny obrońca adw. Grochulski 
wygłasza demagogiczne, 

WIECOWE PRZEMÓWIENIE. 
— Każdy człowiek musi z pogardą 

odwrócić się od tych czynów zbrodni
czych, ale trzeba wczuć się w te czy
ny, w motywy tej zbrodni. Z aktu oskar 
żenią wnioskować można że Szaniawski 
jest zbrodniarzem, ponieważ należy do 
Stronnictwa Narodowego. Ale w Stron
nictwie Narodowym nikogo nie uczą 
gwałtów (?). To nie Szaniawskiego wi 
na, że napięcie antysemityzmu w Pol
sce wzrasta. Zdrowe hasła Stronnictwa 
Narodowego (?) mogą padać na niezdro 
wy grunt i bardziej wybuchowe jednost 
ki załamują się i plamią sobie ręce 
krwią. 

— Szaniawski zaczai od tego, że 
wybił szybę. Pan prokurator nazwał to 
łobuzerką. Ja nie pochwalam takich 
czynów, ale przecież nie tylko Szaniaw 
ski to robi (!!!) Kupił on sobie rewol
wer nie po to, by zabijać Berkowicza 
czy innego Żyda, ale dla własnego bez 
pitczeństwa. Trudno, wypadki w Pol
sce toczą się błyskawicznie i mógł on 
myśleć o własnym bezpieczeństwie (?) 
To nie była zamierzona zła wola. To 
była obrona konieczna przed tłumem, 

który go chciał zlynczować. Proszę o 
najłagodniejszy wymiar kary. 

Szczytem było jednak przemówienie 
adw. Koralewskiego. Streszczała się w 
nim cała 
IDEOLOGIA STRONNICTWA NARO

DOWEGO. 
— Co spowodowało zajścia w dniu 

9 listopada? — woła z emfaza obrońca. 
— Awersja do Żydów i strach. Proszę 
sądu, czy nie dziwne, że wszędzie, 
gdzie Żydzi mieszkają w większych 
skupieniach, tam rodzi sie ku nim nie
chęć? Dlaczego się tak dziele? Jedni 
mówią, że dlatego, ponieważ Żydzi są 
narodem o wyższej kulturze, zdolniejsi, 
z łatwością pobijają swych konkuren
tów. Ale ja twierdze, że tak nie jest. 
Bo przecież całą kulturę swa Żydzi na
byli od nas, narodów indo-europejskich. 
Przecież wszystkie wielkości żydow
skie w naszych szkołach sie kształciły, 
nasze uniwersytety kończyły, nasza l i 
teraturę, naszą kulturę w siebie wchła
niały. Gdyby zostali tam. w Palesty
nie, staliby dziś na poziomie tylko tych 
ludów, które mieszkają w sąsiedz
twie, nprz. w Syrii, nie stworzyli by 
niczego poza Talmudem (?!) Ta właśnie 
megalomania żydowska jest jedną z 
głównych przyczyn, że wszyscy czują 
do nich niechęć. Ta megalomania każe 
im wywyższać się ponad inne narody, 
doszukiwać się krwi żydowskiej w każ
dym wielkim człowieku świata, nawet 
u swych wielkich przeciwników.... 

PRZEWODNICZĄCY: — Pro S Zę do 
rzeczy, panie obrońco. 

Adw. Koralewski: — Tak. w tej 
sprawie nie o to nawet chodzi. Chodzi 
o to, że antysemityzm istnieje, a Sza
niawski jest antysemitą. Pan prokura
tor powiedział, że wybicie okna w skle 
pie Berkowicza było czynem łobuzer
skim. Tak, gdyby wybił je dla fantazji, 
to byłaby łobuzerką, ale on nrzecłeż 
wybił tę szybę z powodu głębszych u-
czuć. To był czyn patriotyczny (?) z 
jego strony, albowiem wybijał szybę w 
sklepie żydowskim. — 

Drugim uczuciem jego • byl'"strach. 

Sala sądowa wypełniona ^ 
brzegi, gdy rozległ sie dzwoneKvj 
stujący że sąd skończył już nar* ^ 
chwilę wejdzie na salę rozpraw-
i trzeci dzwonek. nM\$ 

Sąd wchodzi na sale. P r z f 7 
cy odczytuje sentencję w y r 0 k " | , f 

„ W Imieniu Rzeczypospo1"^ 0 
sklej... Sąd okręgowy w ŁodziI ^ 
poznaniu sprawy Tadeusza s ^ 
sklego uznaje go winnym n ° p e 

zbrodni 1 skazuje go za zabólsW ^ 
kowicza — na 10 lat wiezienia- ] e l 

bójstwo Zendla - na 6 łat 
za usiłowanie zabójstwa ^ a , V 
Rublnsztajna — po 4 lata . 
Stosując wyrok łączny cCn 
SĄD SKAZUJE SZANIAWSKA 

L U 

X 
J F J T K I Ę 
J O N Ó W * 

Ł H d ł i s 

i i , 
Ne k l 

12 LAT WIEZIENIA-
W czasie odczytywania #V r 

niawski stoi spokojnie. 0Mp 
W motywach sędzia Qxzt ,r0p% 

cy podał, iż przy ferowaniu wvr (j 
miał na uwadze z jednej s u " ; Ą 
przyznania się do winy i m ' 0 0 

oskarżonego, z drugiej zaś n0h 
ZBIEG CZTERECH ZBRODj • fali 
NANYCH W CIĄGU K1LKW* 

MINUT. M Ą 
Ustalając kwalifikację czynni* 

żonego, sąd stwierdził, że 
na osobie Berkowicza bvło d ° 1 
premedytacją i że wyraźny z a

h V ji« 
mordowania człowieka, $ 

istniał W i 
nach oskarżonego. Za to 'vW*rK W 

zbitą szybę upomniał istni 
T kart 

derstwo wymierzył mu saa 
sięciu lat więzienia. , ,.,a!iie,r 

Zabójstwo Zendela i usil°* <|0*' 
bójstwa dwóch dalszych P ° s 

nych były już popełnione 
POD WPŁYWEM SILNEGO 

SZENIA. , usPt 
Szaniawskiego gonił tłum ',sti °J 
bionych dlań wrogo. Szaniaw^C 

I w \ * Ł o 

> . I 

s z 

któ, 

J wiał się tych ludzi i strzelał-
broniąc się. 

Sąd stwierdził dalej, że 
poszkodowanych były ciezk' ^ie 
niawski mógł ich zabić, r>o° j 
zabił dwie swe ofiary. n a fljy 

Wreszcie sąd wskazał 0$j 
wiek oskarżonego i ne jego 0s^> 
prawny tryb życia. D o p i e . , : | # \ 
uległ Szaniawski — wywód* J 
przewodniczący — „„vNN^ 
ZGUBNYM WPŁYWOM C / Y 1 J 

POSTRONNYCH-
które nastawiły go na teror- , $ 
skutki tego teroru skłoniły 5 1 

rowego wymiaru kary. ]aci{j 
Obrona zapowiedziała J}f 

JAFSKIE POMARAŃCZ^,, V 
Niech żyje jafska pomarańczo' * WV,. 

fskie pomarańcze są znakom''*- ji1 f| 
przy każdym posiłku, oraz wtedy- jV» p 
pragnienie, lub chcę się odświeży4, Mi'' 
szą to być stanowczo jafskie po"1* 
jafskje są najsoczystsze i najsłodsz*-

C 111,65 

Ta 

Dr 0 s 
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ekIz?ch
 entuzjastów budo-

"hnierńl W Przemysłowej i jeden 
ok. u w lej, świetnego później roz-

Endecy głosowali za pożyczka 
na roboty inwestycyjne. — Wniosek został uchwalony 

przez komisję jednogłośnie 

to < 

5tatn»rfls 

onek 

oku: J 

t w ie* 
yaiss". 

wie*1' 

I K I E ° 0 

Wczorajsze posiedzenie radzieckiej 
komisji finansowo - budżetowej było w 
swoim rodzaju rekordowe pod wzglę
dem gadulstwa radnych. Na porządku 
dziennym figurowało 11 spraw. Posie
dzenie rozpoczęło się o godz. 7.15 wiecz. 
a skończyło o godz. 1.15 w nocy. 
Trwało więc pełnych sześć godzin. I w 
ciągu tak długiego czasu omówiono ty l 
ko trzy sprawy, odkładając lwią część 
porządku dziennego na inny termin. 

Cóż było powodem tak obszernych i 
przewlekłych debat? Otóż okazuje się, 
że nie było wcale zasadniczej dyskusji. 
Nie było też emocjonujących momen
tów — radni nie wymyślali sobie, nie 
skakali sobie do oczu, nie kłócili - sic. 
Przez cały czas obrad panowała zu
pełna harmonia, a wszystkie trzy spra-

P O D W Y Ż K I C E N P I E C Z Y W A
 ; w y u c h w a ] o n o jednogłośnie. Zasypy-

P I E C Z Y W A . w a n Q p r z e d s t a w i c i e i i zarządu miejskie-
S d . , . . C e c Ł > i e k « » y w Łodzi. Powołuj,*, u , , p y t - a n , a m ! i k t ó r e świadczyły o zu 

e k a r z y i pełnej nieznajomości życia samorządo-
celowali w tym radni endcc 

był to „największy na przestrzeni dzie
jów Polak", a nadto chodzi o to, by 
stworzyć siedzibę dla wszystkich zwiąż 
ków byłych wojskowych, byłych obroń
ców ojczyzny. 

Dyskusja przeciągała sie w nie
skończoność, gdy nagle, w toku jej o-
kazało się, że miasto wogóle nie może 
jeszcze nikomu tego placu darować, po 
nieważ nie jest jego właścicielem. Plac 
ten należał do ministerstwa komunika
cji i został oddany miastu wzamian za 
inne tereny. Ale ta tranzakcia jeszcze 
nie przeszła przez sejm i dlatego praw
nie właścicielem placu jest jeszcze mini 
sterstwo. Po takim wyjaśnieniu, jedno
głośnie postanowiono odroczyć załat-

być, że żadnych pożyczek miastu nie 
dadzą. W tym momencie prez. God
lewski przypomniał radnym, że za sześć 
tygodni mają sle w Łodzi rozpocząć ro 
boty sezonowe, gdyby wiec nie uchwa
lono pożyczki, mogłoby sie to skończyć 
katastrofą. 

Jako ostatni punkt porządku dzien
nego figurował wniosek radnych endec 
kich, zgłoszony na ostatnim posiedzeniu 
rady miejskiej, aby przyśpieszono ro
boty sezonowe. Prez. Godlewski zapro 
ponował więc, że skoro już o tvch rze
czach się mówi, żeby wniosek ten roz
patrzyć po za kolejką. 

Referował wniosek adw. Kowalski, 

H | l d

s l S Z e Podrożenie mąki, 
0 starostwa grodzkiego, prosząc o 

> ko ale -rencjl, która przeprowadzi rewi-
* ^ 1 S. , C e * ° c c a n l k a - Piekarze chcą, aby «t obo 

'Ul, 

w l Vywaly <»}ny warszawskie. 

w ^°TNA FALA "GRYPY zanotowana zo-
' w*l>TAI N A C O W P Ł Y W Y otlatnle zmiany 

itó t e m P e ratury. Ilość zachorowań dzien-
\ j . W Płatnie sic wzmogła. Zaznaczyć na- j 
" ' S I n [ t S r yP" . m * bwdzlej złośliwy i i 
k° v«ll C Ł ° y p r z e b I e & aniżeli w swe) począt-

8 ł ' « . dlatego wskazana iest ostrożność. 

5 * X L X Y OTRZYMAJĄ URZĘDNICY 
"̂'follL * d n l e m 1 k w l « s t n , f c Urzędnicy 

'htk , k a r o 0 w e i M ą nosić mundury zielone 
lWt k ° l 0 r u c wnetfo. Kobiety, bądące w j 
HP kontrou 8 i t a t b o w c | ) n o s l ć b e d ą zielone 

n * t«Wym ramieniu. 
** 

'''•W. "^ ! a s to I urzędować będzie w dniu 
KOMISJA POBOROWA dla 

od"1 

tĄ 
ł 

im 

m 
J 

V I 0 . W B , U R Z O wydziału wojskowego za-
\ t , l s k , e 6 ° nny ul. Plotrkowsklei"lBS.' 
N , k , ' ę w l n n ' mężczyźni rocznika 191S I 

wego, a 
cy. I tak mijały godziny za godzinami, 
aż zmęczenie wzięło górę. 

Pierwszy punkt porządku dzienne
go obejmował sprawę darowizny przez 
miasto placu, na* którym buduje się 
Dom-Pomnik Marszałka Piłsudskiego, 
komitetowi budowy. Jak już wspomina
liśmy, tymczasowy zarząd miejski nie 
ma prawa darować placu komukolwiek, 
wydzierżawiono go więc tylko. Teraz 
chodziło O prawne unormowanie tej 
sprawy. 

Atak przyszedł ze strony endecji. 
Adw. Kowalski długo i zawile mówił o 
tym, że budowę Domu-Pomnika prowa
dzi „sanacja", że wobec tego nie mo
gą oni popierać tej budowy. Prez. 
Godlewski wyjaśnił, że nie chodzi o lo, 
kto tę budowę prowadzi, chodzi o od
danie hołdu Pierwszemu Marszałkowi 
Polski, o którym Prezydent Rzeczypo
spolitej w swym orędziu powiedział, iż 

wlenie tej sprawy, do czasu póki nie za który mówił, że roboty inwestycyjne, 
padnie uchwała sejmowa. zwłaszcza kanalizacyjne, prowadzone 

Drugi punkt porządku dziennego o-,są bardzo ospale, że trzeba nadać im 
bejmowal sprawę budowy centralnej (większe tempo i rozmach. 
chłodni W Łodzi. Zreferował te sprawę 
prez. Godlewski, który podkreślił, że 
w Łodzi są nienormalne stosunki apro-
wizacyjne, jest duża różnica w cenach, 
nie można wpływać na potanienie środ 
ków żywności. Należy wiec zbudować 
centralne hale targowe, ale jest to moż
liwe dopiero wówczas, gdy zostanie 
zbudowana chłodnia. 

Zdawało się, po referacie Drez. God
lewskiego, że sprawa ta nie nasuwa ni
komu żadnych wątpliwości. Tymczasem 
znów rozwinęła, się dyskusja, pytania 
ze strony radnych, odpowiedzi przed
stawicieli magistratu. Aż po dwóch go-

Dyr. inż. Wojewódzki w odpowiedzi 
oświaczył, że zarzut jest nieistotny, 
albowiem właśnie roboty kanalizacyjno 
wodociągowe prowadzone . są bardzo 
intensywnie. Inaczej może będzie w ro
ku bieżącym, termin rozpoczęcia robót 
będzie zapewne opóźniony. 

Adw. Kowalski: — Dlaczego? 
Prez. Godlewski: — Z winy radnych 

Obozu Narodowego. Obaliliście wniesek 
o zaciągnięcie pożyczki w wysokości 
zl. 1.900.000, miasto nie ma pieniędzy na 
zakup materiałów i wszystko stoi. Te
raz chcecie, aby przyśpieszyć roboty? 

S i ^ . ° r z y d°tąd: nie wykonali tego obowlaz 
""sarW k a | ą w o b re b le 2, 3, S, 8, 9 1 11 

l a ł °w Policji. (|) 

^lemnicza śmierć 
*° t era linii autobusowe] 

ty t a. Ł6dż—Piotrków 
J^orjj^czych okolicznościach zmarł 

OluWHrlCU llmgloliaLUi r\i* W v u v* wv»* ^ j i \*uwwww, (luj (yi^jsJjyiv^jv 
dżinach komisja jednogłośnie uchwaliła. Proszę bardzo — uchwalcie pożyczkę 
przystąpić do budowy tej chłodni. 

Radni byli już zmęczeni, gdy zaczę
to mówić o zbliżającym sie terminie roz poczęcia robót sezonowych. Początko
wo byłjfrto rozmowy nieobowiazujące, 
mówiło się o pożyczkach i lak byto do 
przewidzenia, R A D N I E N D E C C Y O Ś W I A D -

I C Z Y L I , Ż E O P O Ż Y C Z K A C H ' M O W Y N I E ' I H O Ż O 

Ławnicy s ą d u p r a c y 
będą zaprzysiężeni w środę, 24 b.m. 

0 raj ; ? . V e u OKOiicznosciacn zman g r u p : pracodawco^ 
a y

 P R Z V < Ł I 0 C I A N O W I C A C H
 p o d Ł o d z i ą ' ogólnej liczbie 450 

,^ou,v iu S t ? n k u i remizie tramwai do- Zaprzysiężenie 

Donosiliśmy przed miesiącem o po 
wołaniu na okres 3-ch lat, z dniem 1-go 
stycznia r. b., nowych ławników i ich 
zastępców do Sądu Pracy w Łodzi z 

pracodawców i pracowników, w 

a! ł QpWv7i, o l? n K U i remizie tramwai 
?kWrW ^ r z y Jarowoj, szofer na linii 

N D I ? Ł i 5 c l ź - P i o t r k ó w , eksploato 
h, Jam«,? k o l e j ' e dojazdowe 

B Y ^ ; I X m i a ł dzień wolnj 
H Y J A , ^ ° W zupełnie i szykował się 

miał dzień wolny od służ-

i Sn£ ? u d z i ś 0 ś w i c i e -
0 , n n e ^ 2 ' Ko sąsiad w domu nieprzy-
INb t Z p o s i n i a c z o n ą w zagadkowy 
S c i e *u a r z a - - Lekarz pogotowia orzekł 
u n'a tii« p r z v c z y n y nagłego zachoro
wała u s t a ' i ' - i skierował denata do 
fi 

50«otoio d ze Jarowoj zmarł. Karetka 
Dro JL* z a w r ó c i ł a i przewiozła ciało 

e K torium. (1) 
J S*?^* U r y aptek 
V ' h M i t " l e iwei dyżurują następujące apteki: 
S I ^ E r j ^ . . m a n °wskiego 80, S. Trawkow-
H.fck» 15 i ? , k a 56, J JCoprowski - Nowo-
S F > S ' M.- Rozenblum - Śródmiejska 21, 
1 Sl°k'ciń.l 8 k i - Piotrkowska 95, L. Czyńsk' 

53, H. Skwarczyński — Kątna 54, 
Rogowska 59. 

' ^ A U SYNDYKATU DZIENNI-
FESDVUA^ZY ŁÓDZKICH. 
Ves»ał » k a t Dziennikarzy Łódzkich 
il ^ielok a m u c hwałę , opierającą się 
C w n o n y c h apelach i zaleceniach 
Dv11 iak ^ a mych zgromadzeń Syndy-

'tin^a Z a r z a d u głównego Związki 

Zaprzysiężenie tak wielkiej ilości 
ławników i wręczenie im dekretów no
minacyjnych, odbyło się w dwóch ter
minach niedzielnych: 17 1 24 stycznia 
R . b. w Sądzie Okręgowym w Łodzi. 

Dotychczas jednak nie objęło swych 
obowiązków 60 ławników, którzy z róż 

Dla tych wszystkich ławników, prze 
wodniczący sądu pracy p. sędzia Z. Ka 
siński wyznaczył ponowny i ostateczny 
termin zgłoszenia się w dniu 24 lutego 
r. b., w środę, o godz. 9, w sali posie 
dzeń Sądu Pracy gmach Sądu Okręgo 
wego, Plac Dąbrowskiego 5, sala Nr. 100 

Na termin ten wezwani zostali po
wtórnie imiennymi listami wszyscy 
ławnicy, którzy przyrzeczenia nie zło 
żyli, przy czym dotychczas nieusprawie 
dliwieni, mają obowiązek w ciągu 7 dni 
złożyć wyjaśnienia odnośnie przyczyny 

R. Chodyriski (PPS.)= — Pożyczka 
winna być uchwalona bezwzględnie.— 
Bezrobotni nie mogą czekać na żadne 
kombinacje i targi polityczne. 

Endecy byli skonsternowani. Czuli, 
że znaleźli się w potrzasku. Bo nie moż 
na^przecież domagać się rozpoczęcia 
rdbót, gdy nie daje się pieniędzy na te 
roboty. Wreszcie, niechętnie adw. Ko
walski oświadczył: 

— No trudno, tu uchwalimy pożyczkę 
W tym momencie nacz. Konopka wyj 

mujc z teczki gotowy już wniosek o 
zaciągnięcie pożyczek w wysokości po
nad 9 milionów zł. na roboty w roku 
bieżącym. 

Prez .Godlewski: — Wniosek przy
gotowany. Proszę o głosowanie. 

I w ten sposób pożyczka została u-
chwalona jednogłośnie. 

Radni byli tak zmęczeni, że posta
nowili odłożyć resztę spraw. Postano
wiono więc dalszy ciąg posiedzenia od
łożyć do poniedziałku wieczorem. 

Plenarne posiedzenie rady miejskiej 
ODOWiązKOW OU iawniKOW, luurzy t. i u*.- i Ł I U Ł J v „ jjBaiiim.o t . . — 
nych powodów nie przybyli W jednymi N I E P R Z Y B Y C I A N A P O P R Z E D N I O W Y Z N A C Z O - 1 odbędzie się w środę, 17 bm. O G O D Z . 7 
z wyżej wyznaczonych im terminów, ' N Y I M T E R M I N . Iwiecz. (S.). 

Więźniowie spacerowali po mieście 
urządzali wyprawy złodziejskie i wracali, z łupem do 

więzienia. — Niesłychana afera w Środzie 
Środa, 11 lutego 

ht. Jak 
\ r i i k a „ " t t l za.au G I O W N E G O z.wiązKii 
l ^ r e j ^ ^ R Z E C Z Y P O S P O L I T E J Polskiej, 

t, Ifii 

lał^zS r P ° t e P ' a niewłaściwy 
(* mieit n y sposób polemiki, jaki 
kJti. 9 jsce na łamach „Łodzianina" 

Kin-j^m) w odpowiedzi na arty ^••Mirin - ; w oapow 
a ^ ^ d z k i e g o " . 

C 0snK;;. Dziennikarzy-% °s«bkł U z i c t l ' i i k a r z y Łódzkich pięt 
V " i i k a r , atakowanie się wzajemne 

^ w a ^ a k o n ' czgodne z etyką 

Przed poznańskim sądem okręgowym 
na sesji wyjazdowej w Środzie toczył się 
w dniu dzisiejszym niezwykle sensacyjny 
proces przeciwko 38-letniemu strażniko
wi więziennemu, Walentemu Rumowi, 
oskarżonemu o nadużycia służbowe. 

Proces ten iest odzwierciadleniem 
niesamowitych stosunków, jakie pano
wały w więzieniu średzkim. Akt oskar
żenia zarzuca mianowicie strażnikowi 
Rumowi, źe od połowy 1935 r. do począt 
ku 1936 r. sprowadzał do swego prywat 
nego mieszkania odbywających karę 
więźniów 

I URZĄDZAŁ Z.-NIMI LIBACJE. 
Dalej umożliwiał więźniom dostęp do 
kluczy od cel i bram więziennych, przy 
czym specjalnie wyróżniani przez niego 
byli trzej więźniowie porządkowi, któ
rzy mając klucze od cel i bramy, rzą
dzili Więzieniem, wypuszczając swych to 

warzyszy na noc, a ci dopuszczali się na [Ludwika Połtyna, dokonano napadu. Po
miećcie i okolicy Iowy, wracając z pola _ spotkał zło-
RÓŻNYCH PRZESTĘPSTW I Z ŁUPEM! dziei, idących z łupem w postaci śwmu 

WRACALI DO WIĘZIENIA. 
O stosunkach, jakie panowały w wię

zieniu średzkim świadczy wymownie 
fakt, że trzej pupile Ruma, więźniowie 
Czak, Urywa i Łoda, otwierali w nocy 

gdy usiłował ich przytrzymać, został po
bity tak ciężko, że prąez 7 tygodni prze
bywał w szpitalu. Przeprowadzone do
chodzenia nie doprowadziły do wykry
cia sprawców i zostały umorzone. W, 

^ Z A I C , u r y w a i i.uua, umiŁion ™ »»•; » 7 , ' . , , A , i 
cele w której siedział więzień śledery międzyczasie posterunek p.p. w Środzie 
Bukowski a wykorzystując jego wiarę w j stwierdził, ze więźniowie opuszczają no 
strachy, ubierali się w prześcieradła i, cą więzienie straszyli aresztanta. W tym czasie Rum 
i jego żona stali na korytarzu więzien
nym i zanosili się od śmiechu 

ALBOWIEM MAJĄ DOSTĘP DO 
KLUCZY OD CEL. 

Na rozprawę, której przewodniczy 
> Najklasyczniejszym jednak dowodem. wiceprezes s.o.'Śosiński wezwano 

niesłychanych wprost i nienotowanych świadków, z których część przesłuchano 
stosunków w więzieniu iest fakt dokony- w dniu dzisiejszym w Środzie, zaś pozo
wania przez więźniów przestępstw w o- stali przesłuchani zostaną jutro w Poz-
kresie, kiedy mieli odsiadywać kary za naniu, gdyż dalszy ciąg rozprawy toczyć 
inne przestępstwa. ' S I Ę B E D Z I E W ^ O K R Ę T F < > W J p ^ J , 

I tak w nocy 8 marca 1936 r. na po- jniu. 
lowego majętności Żabikowo pod Środą, 

http://za.au
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Bokserzy polscy 
udali się do Dortmundu 

W niedzielę rozegra polska reprezen 
tacja bokserska spotkanie międzypań
stwowe z Niemcami w Dortmundzie. 

Pięściarze polscy opuścili Poznań w 
nocy z czwartku na piątek pod wodzą 
prezesa Kuczyka. kpt. zw. Bielewicza i 
trenera Sztamma. 
Dział cficlalny ŁOZPN 

Komunikat Jfs 2 
W.S.S. Ł.O.Z.P.N. z dnia 

11 lutego 1937 r. 
Pkt. 1. Wydział Spraw Sędziowskich Ł.O. 

Z.P.N. przyjmuje zapisy na kurs dla kandyda
tów na sędziów piłki nożnej. Kandydaci win
ni posiadać: 

a) ukończoną 7 ki. szkole powszechną, 
b) uregulowany stosunek do służby wojsko

wej, 
c) świadectwo zdrowia. 
Zapisy przyjmuje i wyjaśnień udzieia sekre 

tariat W. S. S. (ul. Narutowicza 30 m. 15) do 
dnia 17 b. m. 

Pkt. 2. Wydział Spraw Sędziowskich P.Z. 
P. N. zamianował na 1937 rok .sędziami ligo
wymi pp.: Langego Z., Raettiga A.. Wardęsz-
kiewicza K., Jędraszczaka J„ Otto Z. i Stę
pienia E., sędziami międzyokręgowymi pp.; 
Andrzejaka E., Kowalskiego Z*., Przygońskiego 
F. i Szperlinga E. 

Pkt. 3. Pp. sędziów: Chłodzińskiego R„ Du 
chowskiego T., Kulawiaka J.. Kauszera D. i Ro
siaka Stan. prosimy o złożenie do dnia 18 b. 
m. w sekretariacie W.S.S. po 1 fotografii oraz 
zł. 4 (cztery) celem wystawienia przez W.S.S. 
P.Z.P.N. legitymacji sędziego rzeczywistego.. 

Pkt. 4. Przyjęto w poczet członków tu
tejszego W.S.S. sędziego próbnego p. Bankie
ra Henryka z W.S.S. Kici. O.Z.P.N. 

Pkt. 5. Poleca się Delegaturom w Kaliszu i 
Tomaszowie zorganizowanie kursu dla kandy
datów na sędziów piłki nożnei. 

Delegatura w Tomaszowie powiadomi kan
dydatów, że w dniu 27 i 28 lutego r. b. przy
jedzie Kom. Wykł. i Egzam. z Łodzi celem 
przeprowadzenia wykładów i egzaminu. Wszys 
cy pp. sędziowie rzeczywiści, próbni i kandy
daci zamieszkali na terenie Delegatury obo
wiązkowo mają być na wykładach. 

Pkt. 6. Pierwszy wykład dla kandydatów 
na sędziów piłki nożnei z terenu Łodzi odbe^ 
dzie się dn. 20 b. m. o godz. 20 w lokalu Ł. 
Z.O.P.N., ul. Narutowicza 30 m. 15. 

Wszyscy pp. sędziowie rzeczywiści, próbni 
ł kandydaci zobowiązani są przybyć na powyż
sze wykłady. 1 Dalsze wykłady odbędą sie w 
dniach 23 i 26 b. m. o tejże samej godzinie. 

Pkt. 7. Minimum na rok 1937 wynosi 8 za
wodów. 

Pkt. 8. Delegatury w Kaliszu i Tomaszowie 
podadzą do dnia 24 b. m. swych członków, któ
rzy piastują jakiekolwiek mandaty we wła
dzach Podokręgu. 

Pracownicy wszystkich szpitali 
domagają się wprowadzenia 8-godzfnnego dnia pracy 

Po zlikwidowaniu ostrego zatargu w 
szpitalu dla umyslowo-chorych w Kocha-
nówku, związek pracowników instytucji 
użyteczności publicznej podjął obecnie 
taką samą akcję na terenie innych szpi
tali i zakładów opiekuńczych, domaga
jąc się wprowadzenia wszędzie 8-godzln-
nego dnia pracy. 

W dniu wczorajszym związek wysto
sował do dyrekcyj szpitali pisma, doma
gając się zwołania konferencji w tej spra 
wie. 

• 
W zakładach przemysłowych Schloes 

serowskiej Manufaktury w Ozorkowe 
wynikł zatarg na tle przyjmowania 1 
zwalniania robotników. Robotnicy zarzu
cają dyrekcji, iż zwalnia starych robot
ników wykwalifikowanych, przyjmują^. 

na ich miejsce robotników niezrzeszo-
nych. W związku z zatargiem inspekto
rat pracy wyznaczył konferencje na 
dzień 16 b. m. 

• 
Wczoraj odbyła się w inspekcji pra

cy konferencja w sprawie zawarcia u-
mowy zbiorowej dla zarobkowych for-
miernl pończoch. Chodzi o unormowa
nie warunków pracy we wszystkich dzia 
łach przemysłu pończoszniczego, co za
początkowało podpisanie umowy z kotc-
niarzami. 

Konferencja wczorajsza nie dała j e i -
nak pozytywnego rezultatu, wobec cze
go w przyszłym tygodniu inspektorat 
pracy zwoła konferencję z udziałem 
wszystkich właścicieli formiarń. (i) 

Grzeszolski przed Sądem Najwyższym 
Dziś zapadnie wyrok ostateczny 

TEATR MIEJSKI. . .,t\,t,fi 
Dziś, w piątek, w sobotę i w n- e o gętlł , 

dżinie 8.30 wiecz. komedia tyebera « W 
Zulą Dywińską i Antonim Różyckim. ( & 

Jutro w sobotę, o godz. 4-ej P°P° Jttt> f j 
ża 
zniżonych wspaniały dramat Żerom* -^ f^> 

wybornym wykonaniu c a ' f^u«nfi 
Tadeuszem Bialoszczyńskim w roli &RFYLL\TIF_. 

W niedzielę o godz. 4-ej p°p°I;, r Krf»'", 
sensacja Wernera „Ludzie na krze ^jjii* 
Ankwjczówną. Będzie to ostatnie P ł B j | # 
tego przebojowego widowiska. Ceny ' 

NIEDZIELNY POPULARNY P ORANE* 
ATRZE MIEJSKIM. ^ 

W niedzielę w południe P O P U L A R N I , »* 

tralny dla najszerszych sfer p° ,j[, ri(£ 
niższych. wDana będzie kapitalna t r » | r 0 l i ^ 
te a 
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Warszawa, U lutego, 
(t) Dziś w Sądzie Najwyższym roze

gra się epilog jednego z najbardziej sen
sacyjnych procesów, jakie notują Uro
nić sądowe. Przed najwyższym try
bunałem Rzeczypospolitej stanie Paweł 
Grzeszolski z Sosnowca, który w sądzie 
okręgowym skazany został za otrucie 
swych dwojga nieletnich dzieci Jerzego 
i Lucyny na karę śmierci 
ZAŚ W SĄDZIE APELACYJNYM ZO
STAŁ UNIEWINNIONY. 

Wyrok Sądu Apelacyjnego, uniewin
niający Grzeszolskiego, wywołał wielką 
sensację. Jeszcze większą sensacją były 

motywy tego wyroku. Mianowicie Sąd 
Apelacyjny stanął na stanowisku że w 
świetle zebranego materiału, istotnie mo-
żuaby o tę zbrodnię oskarżyć zarówno 
Grzeszolskiego jak i Kuczalską, że jest 
10 sprawa, która na zawsze pozostanie 
zagadką. 

Sąd Najwyższy, po otrzymaniu skargi 
kasacyjnej, przekazał ją do zaopinio wa-
nia I prokuratorowi Sądu Najwyższego. 

Dziś odbędzie się ostateczna rozpra
wa. 

Jaki będzie jej epilog? Czy Grze
szolski zostanie zrehabilitowany czy 
wróci do więzienia? 

Zwalczanie chorób 
wenerycznych 

Jak się dowiadujemy, ministerstwo 
opieki społecznej opacowało nowy pro
jekt ustawy o zwalczaniu chorób we
nerycznych. Projekt ten wysuwa zagad
nienie przymusowego leczenia chorób. 

Ukrywanie wenerycznej choroby po
ciągać będzie za sobą surową odpowie
dzialność karną. Osoby niezamożne mu
szą być leczone na koszt samorządu. 

Projekt zmienia również przepisy o 
kontroli nad prostytucją, obostrzając 
nadto przepisy w sprawie zwalczania 
prostytucji potajemnej, która jest głów
nym źródłem szerzenia się chorób wene 
rycznych. (i) 

Jak się dowiadujemy ze źródeł urzę
dowych, w Sądzie Okręgowym w Łodzi 
w najbliższym czasie zostaną^ obsadzo
ne dwa wakujące dotychczas stanowi
ska wiceprezesów. 

Na pierwsze z nich w II. Wydziale 
Cywilnym (odwoławczym), przeniesio
ny zostanie dotychczasowy wiceprezes 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie p. Sta
nisław Piliczewski, zaś na drugie w III. 
Wydziale Handlowym mianowany zo
stanie p. Aleksy-Wiktor Chrzanowski, 
długoletni sędzia okręgowy II. Wydzia
łu Handlowego Sądu Okręgowego w 
Warszawie. 

W związku z tym, p. sędzia Ludomir 
Lewandowski, pełniący obowiązki prze
wodniczącego III. Wydziału Handlowe
go Sądu Okręgowego w Łodzi do chwi
li mianowania wiceprezesa tego Wy
działu,, powróci do I. Wydziału Cywil
nego Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Hadi€»pr»graBii 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 118.20—18.50. Muzyka polska — płyty. 

POLSKIEGO RADIA. 18.50—19.00. Pogadanka poularna p t. „Uliczni 
PIĄTEK, 12 lutego 19397 r. I sprzedawcy" Antoniego Kasprowicza. 

6.3Q—6.33 Pieśń — „Kiedy ranne wstają zo- ] 19.00—19.20. „Amy Foster' — nowela (w skró-
rze". 6.33—6.50 Gimnastyka. 6.50—7.15 Muzy-{ ceniu) Józefa Conrada - Korzeniowskiego— 
ka — płyty. 7.15—7.25 Dziennik poranny. — | recytuje Stefan Jaracz. 
7 25—7.30 Parę informacyj. 7.30—7.35 Program 1?.20—19.45. „Z pieśnią po kraju" — audycję 
na dzisiaj. 7.35—8.00 Muzyka — płyty. 8.00— | prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
810 Audycja dla szkół. 8.10—11.30 Przerwa. 19 45—20.00. Frajjtnent operowy, . \ ' , , 
11.57 Przerwa. 11.57—12.03 Sygnał czasu z War-' 20.00—20.15. „Flet" VI'pogadanka z^cyklu „In-

szawy. Hejnaj z Krakowa. I strumenty orkiestry /symfonicznej" wygłosi 
prof. Łucjan Kamieński (z Poznania). 

20.15—21.15. Koncert wieczorny w wykonaniu 
Orkiestry P. R. pod dyr. Mieczysława Mie
rzejewskiego z udziałem Jarosława Gaebel-
Tarnawy — śpiew. 

21.15—2125. Dziennik wieczorny. 
21.25—21.30. Pogadanka aktualna. 
21.30—22.30. ,,Z albumu A. Ketelbey'a", lekki 

koncert ze Lwowa. Wykonawcy; Zwięk
szona Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego, 
Chór „Wesoła Piątka" i soliści, 

i 22.30—22.45 „Powiedz mi co czytasz — a po-
j wiem ci kim jesteś" — skecz Feliksa Zand-

polskiej „Moralność pani Duliklej". , 
nej J. Chojnacka. Początek o go<" 
południe. 

TEATR POLSKI. , 
(Cegielniana 27). W*:? 

Dzisiaj w piątek, dnia 12 lutego o * ,*J 
wiecz. po raz ostatni „Bunt w domu P 
Lampel'a. d,, W 

Jutro w sobotę, dnia 13 bm. ° (FLŁ 
wfecz. odbędzie -ię premiera znakoroiUŁR(|5, 
Bernarda Shaw'a p t. „Profesja P»m tf1' 

Genialny humorysta w czarująCJ 0 i r 

chłoszcze ostrym biczem satyry PufV tf 

byczaje współczesnej Anglii. „. 
Konflikt matki 1 córki, ich ̂ ^ \ t ( p lr 

o pojęcia moralności wywołują efekt" 
cia tworząc niezapomniane sceny. \ tf. 

W „Profesji" wystąpi znana całej Ł° a 

sząca się wielkim uznaniem artystka 
warszawskich Irena Horecka. u rW 

Sztukę przygotowuje Karol BoroW*Kjjf()|i«j 
ser Teatru Narodowego w Warszawi*- " c,|ir 
pani Warren" wzbudziła zainteresował" 
mjasta. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) . „, i*K 

Dziś w pjąetk o godzinie 8.15 wie"' Qoi\i< 
komedia Conners'a „Roxy" z JadwiK" , 
ska w roli tytułowej. A l Vttw R 

W próbach „Damy I huzary Al. 1 1 

reżyserią Hugona Morycińskiego. ^ j j j 
DZISIEJSZY KONCERT DELI. LIP 

W FILHARMONII. 
Dziś o gedz, 8.30 wiecz. odbędzi 

harmonii koncert Deli Lipińskiej 
S I « 

KoncertTeTwzbudiiFw sferach mu* jiir 

12.03—12,40 Uczniowie Zygmunta Noskowskiego 
— płyty. 12.40—12.50 Dziennik południowy. — 
12.50—13.00 „Soja w gospodarstwie wiejskim"— 
pogadanka — wygł. inż. Bohdan Dzikowski. — 
13.00—14.00 „Coś dla każdego" (płyta za płytą) 

14.00—14.57 Przerwa. 
14.57—15.00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15.15: Wiadomości gospodarcze. 
15.15—15.40: Koncert reklamowy. 
15.40—16.15. Muzyka włoska — płyty. 
16.15—16.30. Rozmowa z chorymi ks kapelana 

Michała Rękasa (ze Lwowa). 
16.30—17.00. Muzyka operowa — płyty. 
17 00—17.15. „W kraju wiatraków i rzek płyną- ; lera (ze Lwowa). 

cych w górę" — felieton — wygłosi Stanl-, 22.45—23.00. Muzyka lekka — płyty, 
sław Mioduszewski (z Torunia). AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.15—17.50. Wolfgang Amadeusz Mozart — Dl-117.35 WIEDEŃ. Wariacje na temat polskiej ple-
vertimento Es-dur na skrzypce, altówkę 1 i śni ludowe) Karola Szymanowskiego, 
wiolonczelę. Wykonawcy: Lidia Kmilowa 20.40 RZYM. „Juschl" — operetka Benatz-

skrzypce, Mieczysław Szaleski — altów- ( ky'ego. 
21.00 PARIS PTT. „Monna Vanna" — dramat 

lirvcznv Fevrłera. 
21.00 BRUKSELA FLAM. „Polska krew" — o-

peretka Nedbala. 
21.00 MEDIOLAN. Konc rt - , mloniczny. Dyr. 

Hans Welsbach. 
21.30 WIEŻA FTFFLA. Koncert symłonWn... 

kolosalne zainteresowanie 
dzy innymi: Shirley Tempie '(Pa'.° 
„Pakt rosyjsko-farncuski" pióra Schif«r 

Morgensterna i Ina. , 
Pozostałe bilety do nabycia w kas'« 

m o n i 1 , «/ K $ JEDYNY WYSTĘP M. ORLESKIEJ ^ f y i 
Po powrocie z zagranicy wróciła 

czołowa artystka dramatyczna Wl 
M. Orleska i wystąpi jutro o godz-
w sali Filharmonii. W programie r e 

śpiew w języku polskim i żydowskim-
Bilety do nabycia w kasie Filhormon 

RUTH SOREL I GEORG GRO K^, l4 
Ruth Sorel i Georg Groke, odznae*. W 

nagrodą Pana Prezydenta RzeczyposP0 '̂tAM 
skiej i złotym medalem, wystąpią * ^ 
dnia 14-go lutego br o godz. 8.30 ^ e c 

Filharmonii. 

ka, Rafał Halbern — wiolon. 
17.50—18.00. Encyklopedia mówiona — w opra

cowaniu inż. Stanisława Broniewskiego — 
(z Krakowa), 

18.00—18.'0: Pogadanka aktualna. 
18.10—18.16 Poradnik sportowy ogólny. 
18.16—18.20. Poradnik sportowy lokalny. 

GRANDKINO 
Bi'ety ulgowe i wolnego wejścia 

N I E W A Ż N E . 

DziS powtórzenie 
premiery? 

Rewelacyjny film p. t. 

KRÓLOWA TAŃCA 
z fenomenalną tancerką 

ELEANOR POWELŁ w oH 
tytułowej. 

KINO Światowej sławy tenor 

NAJWIĘKSZY 
TRYUMF 

SEZONU! 

E" Beniamino Gigli 
1 czarująca KATHE V . NAGY 

w potężnym arcydzieło arcydzieł 

a Ciebie, Mario... 

Akademia ku czci Puszk'",' 
odbędzie się 14 b. m. * t c 

W dniu 14 lutego r. b. z okazji s j j 
rocznicy śmierci wielkiego poety ^ 
skiego, Aleksandra Puszkina. * 

rft' 

Ą 

skiego, Aleksandra PuszKina. • ^ 
sali sportowej Polskiej YMCA Pr 

Traugutta 3 odbędzie się o £ o d z ' prZ e 

uroczysta akademia urządzona , ^ 
Łódzki Komitet Uczczenia gJ^K^ 
Rocznicy śmierci Aleksandra \rQ W 
przy oddziale łódzkim R o s y j s k ' ^ ' 1 

warzystwa Dobroczynności. 
bezpłatne. Zaproszeń się nie 

Katastrofa samochód-
W ruchliwym punkcie minsta ol^y 

wczoraj dwa automobile, na szczę»- „jj Pf(r 
się bez poważniejszego wypadku, !<•i ( J t Lf 
zerka jednego z samochodów z e n 1 ,n«ci, f 
rażenia. Kiedy wróciła do przytom" 0 5

 v 

sze Jej słowa były: ,ani 1 0 

— Odzie moja torebka? .Miałam * 
teryjny! I 

Oddano jej natychmiast torebkę. M0W\LW 
się okazało znajdowały się różne ; 
ćwiartka losu do pierwszej k'.asy 'loty ĵiP 
ósmej Loterii Państwowej, oraz sto -A 
tówką. Charakterystyczne jest, > ' V 
obudziwszy się z omdlenia nie zan i^ bao ,J 
przede wszystkim o sto złotych, k w , k c |0;../>' 
bądź poważną, ale właśnie o ćwia f ' r Qi> 
którą zapłaciła tylko dziesięć z»otyc'*stii; jScJ 
gadnlęto ją o to, odpowiedziała P° p W 

— Ćwiartka losu tak niewiele[ MCĄ'? 
przedstawiać może wartość kilR"df ł ^-ief,/ 
cej tysięcy złotych, gubiąc los, "ic a P TY 
bym wogóle ile stracilan^ może ar"" FIFIJP 
a może wielką fortunę... Nigdy iesZ.VJ( r y 
mieniłam posiadanego losu na inny. - jo PJF 
nie zdarzyło mi się nie odnowić lo^ieo"":,' 
nej klasy; myśl, że właśnie na ten 
ny lub zamieniony los paść może ^'J} 
nie dałaby mi spokoju. Wygrywałam FO* 
niejsze kwoty i wierzę, że wye r a' 
wielką sumęl 

s 
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R e k o r d o w e c z y n y w y m a g a j ą d o b r e g o s r a s ? d l a t e g o . . 

. . . p i ć KAWĘ H A G , w o l n ą o d k o f e i n y 

Kurier H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w y 

im' *25 
l ą C . , J » r 

iryt*4'" 

itoW' » 
lk» " 

I I r»f 

n«. c,lfr 

iecz- I*'!,* 

Fredo' 

[Pil* 
e si« * i 

,odi»> o,)k 

SaJki n«^° s t a ł y s i e terenem poważ-
* H s a ri ^ e n t a r n e j ' Z a S a d n i e n i a t e 

i^lnikn,, • Powierzchownie znane 
^rzecJ;0^1 miejskiemu. W y d a j e się n<e 

v°'iiybv , i e t u k i l k u c y f r , k t o r e p o 

%y j e

 y n a łatwiejszą orientację. Po-
% na u x l o r m u , u j ą c odpowiednie py-
"ie^ ftlore cyfry te zawierają odpo-

1. 

Robień 

±9BEB»UBL1KA** z Unia 12 lutego 1931 F7 

orma rolna 
W związane z przebudową 

K o n s u m c j a w ł ó k i e n n i c z a w z r a s t a 
Produkcja przemysłu łódzkiego zbliża się do poziomu z r. 1928 
Ostatnie sprawozdanie miesjęczne In-iziom produkcji z lat dobrej koniuktury. \ do poziomu z lat pomyślnej konluktury 

iii* i. f*." 

»• ii 
,rm°n"' 

•na 

dj 

Slttliin , w y n , e ś < 5 Powinien według 
8,a*V JnnCel o b e c n i e ( ° d roku 25-«°* 
Hslecv?^ o b s z a r Parcelacyjny? -

r?; - iwf u s t a w a t a i est wykonywa 
t̂egOhn, * W S Z y 0 d r 0 k U 1 9 2 9 — n l C« 

Sm^r l e m r o k u cyfra obszaru par-
0 57 t v_ g 0 . Poczęła spadać, dochodząc 
% z u i e n

h a - . w roku 1934; od tej d ł ty 
h 3-tlJ. , P e w i e " wzrost. 
7 dla rnw.u W y n ° s i obszar parcelacji-
Jvi| 4 0

O K " bieżącego? - 120 tysięcy ha 
proc. poniżej normy ustawo-

Nwei J a k I l e s t u d z I a ' Parcelacji przy-
DarcelnLw , c a l°kształcle powierzchul 

S-to l a n e i ? ~ Jeden procent. 
yk vv l l W y n o s i redukcja stanu posia-
? t e k na i 1 w l a s n o ś c i ziemskiej na-
?*«wa? n c j l o d c z a s u Powstania 

(ie*B"v" O k r a . g ł o licząc — czwartą 
' RosinH z a większą własność liczy 
• OdPovJar.stwa ponad 200 hektarów)-
l, Pozwaif • 1 c y f r o w e na tych parę pv-

2 obrn iw 1 ą twierdzić, że cały szereg 
S i SŁK w i e l k i e j wlasności o prze-
h > wv„,. z p i e c zeństwacb: Drzynm*lr 

stytutu Badania Koniunktur Gospodar 
czych przynosi bardzo interesujący ma
teriał cyfrowy o sytuacji koniunkturalnej 
przemysłu przetwórczego. 

Jak wynika z powyższych cyfr, l i 
czne gałęzie przemysłu przetwórczego 
przekroczyły już w okresie ostatnim po-

Do gałęzi takich należą: przemysł skó 
rżany i przemysł papierniczy; w pobli
żu zaś poziomu, osiągniętego w okresie 
najwyższej koniunktury (rok 1928) oscy
lują wskaźniki, przepracowanych robot 
niko-godzin w przemyśle poligraficznym 
i chemicznym. Bardzo szybki wzrost 

Słabsza tendencja dla papierów 
AStacf e Banltu Polskiego 30*2-108 

Na rynku walorów zanotowano w dniu 
wczorajszym — po ostatniej zwyżce — 
naogół znaczne osłabienie kursów papie
rów wartościowych. Dla papierów pro
centowych zlotowych tendencja była nie 

Prze Sari a s z c z a n i a ziemi opiera się 
aazie. W stanowisku widać Ich w'SCei — , ł sianowisKU wh 

stvc^."P ryncypialności", aniżeli reah 
P 0 ( ieiścia do zagadnienia. 

\ 7 a . zgłaszać zastrzeżenia prze 
Jolnej

 naamiernemu forsowaniu reformy 
li jMn Przebudowa gwałtowna ustro-
) \ 2 głównych gałęzi gospodar 
I? ^ w i d L • l n i a n a ujemnie pod. puiwił i p i - A « U I . Y B > 

^ £ \ ^ ^ ^ r ^ A P o l s k i włókienniczy posta 
C;

 2 e tempo r e f o r m v n o w ^
 n i e ^ ^ a ć swej delegacji na mię 

D % ° > e ^n\S^?JSL£-1 dzynarodową konferencję włókienniczą, 
rn^owyrt ....^eznosci od zasooow Ku „M~XM się w Waszyngtonie w 

cyjnej w drobnych odcinkach wynosił 
50.25—50.75, w grubszych zaś odcinkach 
52 w płaceniu i 52.50 w żądaniu. 

Z papierów dolarowych 8 proc. po
życzka Dillonowska uległa zniżce o 50 

jednolita. Natomiast dla papierów pro-, punktów, spadając do 65 w płaceniu, 
centowych dolarowych oraz papierów 
dywidendowych tendencja była przewa
żnie słabszą. 

Z papierów procentowych złotowych 
mocną tendencję przy nadal wzmożonym 
popycie zanotowano na łódzkim rynku 
prywatnym dla 5 proc. łódzkich listów 
zastawnych serii Xk; papierem tym obi a 
cano po kursie 50.50 w płaceniu. 51 w 
żądaniu. 5 proc. pożyczka konwersyjna 
posiadała również mocną tendencję, 
zwyżkując o 50 punktów do 53.25 w pła
ceniu, 53.75 w żądaniu. Natomiast 3 proc. 
.pożyczka inwestycyjna I emisji ulegli 
zhjżce o 50 punktów; spadając do 64.75 
w płaceniu, 65.75 w. żądaniu. 3 proc. po
życzką inwestycyjną II emisji obracano 
po kursie 65.75 w płaceniu, 66.75 w żą
daniu. Kurs 4 proc. pożyczki konsolida 

65.50 w żądaniu, a 6 proc. pożyczka do
larowa zniżkowała o 25 punktów do 62 
w płaceniu, 63 w żądaniu. 7 proc. pożycz 
ką stabilizacyjną obracano po kursie 449 
w płaceniu, 450 w żądaniu, a kurs 4 proc. 
pożyczki dolarowej przy dość dużym po
pycie na łódzkim rynku prywatnym wy
nosił 48 w płaceniu, 48.75 w żądaniu. 

Z papierów dywidendowych szcze
gólnie silną zniżkę zanotowano dla ak-
cyj Banku Polskiego, które spadły o 100 
punktów do 107 w płaceniu. 108 w żąda
niu. Dla innych papierów dywidendo
wych zanotowano znacznie mniejs/ą 
zniżkę. Lilpopy zniżkowały o 20 punk
tów do 13.30. Również Starachowice u-
legły zniżce o 20 punktów spadając do 
32.30. Kurs pozostałych akcyj kształto
wał się następująco: Modrzejów — 6.75 

W konferencji waszyngtońskiej 
polski przemysł włókienniczy nie weźmie udziału 
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Przemysł włókienniczy motywuje 
swe stanowisko tym, że skrócenie czasu 
pracy we włókiennictwie polskim może 
wydatnie osłabić jego zdolność konku
rencyjną na odcinku eksportu zagranicz 
nego. Z drugiej strony wobec silnie roz 

wijającego się ostatnio we wszelkich 
formach chałupnictwa włókienniczego 
skracanie czasu pracy w przemy
śle mogłoby pogłębić trudności w tej 
dziedzinie. 

Te momenty skłoniły przemysł włó
kienniczy do zakomunikowania czynni
kom rządowym o swym stanowisku w 
kierunku niewysyłania delegacji na kon 
ferencję waszyngtońską. 
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Warszawa. 11 lutego. 
Na dzisiejszym zebraniu giełdy walutowo-

dewizowe] w Warszawie tendencja dla dewiz 
była niejednolita, przy obrotach niewielkich. 
Notowano: Amsterdam 288. Bruksela 89.02 ( + 2 ) 
Helsingfors 11.44, Kopenhaga 115.60. Londyn 
25.90, Nowy Jork 5.28,25, Nowy Jork kabel— 
5.28,50, Paryż 24.65, Praga 18.42. Sztokholm 
133.50, Zurych 120.50. Bank Polski Dłacił za: 
dolary amerykańskie 5.26, kanadyjskie 5.25,50, 
floreny holenderskie 287, franki francuskie — 
24.57, szwajcarskie 120, belgi 88.77. funty an
gielskie 25.81, guldeny gdańskie 99.80. korony 
czeskie 16, duńskie 115.05, norweskie 129.40, 
szwedzkie 132.85, liry włoskie 23.25. szylingi 
austriackie 93.50, marki fińskie 11. marki nie
mieckie 120. w srebrze 127. 

AKCJE. Dla akcyj tendencja była słaba. No 
towano: Bank Polski 108 (—100). Llloopy 13.30 
Ostrowieckie 28.50, Starachowice 32.75—32.30. 
Tranzakcje dokonane a nienotowane: Cukier 
28, Węgiel 18. 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
procentowych tendencla była niejednolita. No
towano: 4 proc. dolarowa 48. 3 oroc. inwest. I 
em. 64.75, 5 proc. konwers. 53.75.. 5 oroc. kole
jowa drobne 51.75, 4 proc. konsolidacyjna 450, 
kupon bieżący na 11 b. m. 161.62. 4 1 Dół proc. 
ziemskie 49.50—49.75, 4 i pół proc. L. Z. poz 
nańskie seria „L" — 45.75. 5 nroc. Warszawy 
nowe odcinki po 1.000 zl. — 55.63—56. 6 nroc. 
obligacje m. Warszawy VIII I IX emisja 58.50. 

Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ. 
Na wczorajszym zebranhi giełdowym w Ło 

dzi notowano: Poż. stabilizacyjna 451—450, 

poż. konsolidacyjna drobne 50.75—50.50, grube 
52.25—52.00, dolarówka 48—47.75. poż. inwesty 
cyjna I em. 65.50—65.00, poż. inwestycyjna II 
em. 66.25—66.00. Bank Polski 109—108, poż. 5 
proc. Łodzi seria 10-ta 51.50—51.00. Tendencja 
cokolwiek mocniejsza. 

Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ. 
Żyto I gat. 24.00—24.25, żyto II gat. 23.50— 

23.75, pszenica 29.50—29.75, pszenica zbierana 
29.25—29.50, Jęczmień przemiałowy 21.00—22.00)7" " ' " " ^ 
jęczmień browarny 25.00-26.00. owies 20.00— tymsamym w orbitę konsumpcji, 
20.25, mąka żytnia I 35.00—35.50. maka żytnia 
II 33.50 34.00, mąka pszenna 45.50—47.50, otrę
by żytnie 15.50—16.00, otręby pszenne 15.50— 
15.75. otręby pszenne grube 15.75—16.00, rzepak 
58.00—59.00, groch Vlctorla 22.50—23.50, groch 
polny 27.00—30.00. Tendencja spokojna. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK. Loco 13.11. luty 12.50, ma

rzec 12.61, kwiecień 12.55, mai 12.49, czerwiec 
12.42, lipiec 12.34, sierpień 12.19. wrzesień 12.04 
październik 11.90, listopad 11.89, grudzień 11.87, 
styczeń 11.85 

NOWY ORLEAN. Loco 13.14. marzec 12.54 
—55, maj 12.45, październik 12.30, grudzień 11.86 
styczeń 11.91. 

NOWY ORLEAN. Loco 13.14. marzec 12.54 
—55, maj 12.45, lipiec 12.30, październik 11.86, 
grudzień 11.91, styczeń 11.91. 

LIVERPOOL. Loco 7.23, luty 7.00. marzec 
7.00, kwiecień 7.00, maj 6.99. czerwiec 6.97, 
lipiec 6.95, sierpień 6.79. wrzesień 6.67. paź
dziernik 6.60, listopad 6.56. grudzień 6.55, sty
czeń 6.54, luty 6.53, marzec 6.51, kwiecień 6.58. 

wykazuje w okresie ostatnim przemysł 
mineralny, metalowy 1 odzieżowy. 

O ile chodzi o najbardziej nas inte
resujący i największy z pośród prze
mysłów przetwórczych — przemysł 
włókienniczy — to wskaźniki produkcji 
tego działu wytwórczości przekroczyły 
już zdecydowanie poziom wytwórczo
ści z roku 1930, przyczym włókiennic
two wykazuje, — eliminując wahania 
sezonowe, stałą tendencję zwyżkową 
w zakresie wytwórczości. 

W chwili obecnej przemysł włókien
niczy zatrudnia największą armję robot
ników z pośród wszystkich działów wy, 
twórczości krajowej. W czynnych bo
wiem 720 fabrykach włókienniczych 
(nieczynnych nadal jest jeszcze 141 za
kładów), pracuje 135 tys. robotników, z 
czego przeszło 70 tys. pracuje przez pet 
ny tydzień, zaś 65 tys. robotników jest 
zatrudnionych częściowo (od 1—5 dni w 
tygodniu). 

Jak wynika z porównania cyfr stanu 
zatrudnienia w przemyśle przetwór
czym, w wyniku poprawy koniunktural
nej, jaka wystąpiła w ciągu ostatnich 
miesięcy, ilość robotników zatrudnio
nych w tej grupie wytwórczości wzro
sła o 36 tys. robotników. Cyfra ta nie 
odźwierciadla jednak w całości rozmia
rów poprawy, gdyż obok wzrostu glo
balnej liczby robotników, zatrudnionych 
W przemyśle przetwórczym, zwiększy
ła się w stopniu silniejszym liczba prze 
pracowanych robotniko-dnl. Jest to wy
nikiem tego, źe znaczna liczba zakła
dów przemysłowych, pracujących dotąd 
częściowo powiększyła liczbę dni pracy. 
Taki stan rzeczy mamy do zanotowania 
przede wszystkim na terenie przemysłu 
włókienniczego. 

Ciekawym dopełnieniem cyfr powyż
szych są wskaźniki zbytu wyrobów 
włókienniczych. Jak oblicza Instytut 
Badania Koniunktur, wskaźnik zbytu ar
tykułów włókienniczych na rynku wew
nętrznym osiągnął Już wyjątkowo wy
soki poziom.Wskaźnik ten wynosi obec
nie przeszło 90, wobec wskaźnika zbytu 
artykułów włókienniczych w roku 1928 
= 100, wskaźnik zaś konsumpcji manu
faktury w roku 1929 został już mocno 
przekroczony. Jak widzimy więc odbu
dowa konsumpcji rynku krajowego w 
zakresie wyrobów włókienniczych po
stępuje w szybkim tempie naprzód. Są
dzić należy, że zarysowująca się obec
nie dalsza poprawa w sytuacji wsi (dal
sza zwyżka cen zbóż), jak również za
powiedziane na szerszą skalę roboty in
westycyjne, które mają zatrudnić kilka
set tysięcy robotników, wciągając ich 
tymsamym w orbitę konsumpcji, spo
wodują dalsze podniesienie się spożycia 
wyrobów włókienniczych. 

Nie od rzeczy będzie stwierdzić, że 
wskaźnik zbytu manufaktury jest naj
wyższy z pośród wszystkich wskaźni
ków zbytu wyrobów przemysłowych, z 
wyjątkiem papieru. 

Z podanych wyżej cyfr wyciągnąć 
należy a priori jeszcze jeden wniosek. 
Oto wskaźnik konsumpcji wyrobów 
włókienniczych na rynku krajowym jest 
stosunkowo znacznie wyższy od wskaź
nika produkcji tego działu przemysłu. Z 
powyższego wynika, że przy pomyśl
nym kształtowaniu się zbytu wyrobów 
włókienniczych na rynku krajowym, 
włókiennictwo nie odzyskało jeszcze 
swej pozycji z lat dobrej koniunktury 
na rynkach eksportowych. (W) 
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Ż E R O M S K I E G O Me 7 4 — 7 6 
t e l . 1 2 9 - 8 8 

Największy film świata wyprodukowany kosztem 3.000.000.— dolarów p. t. 

POD DWIEMA FLAGAMI lii 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m.90 gr., III m.50gr 

Bohaterstwo 1 poświęcenie oto wspaniale atuty tego niezwykłego filmu. 
Następny program: „MOJA GWIAZDĘ CZKA".W roli głównej: Shirley Te 

B O L E G Ł O W Y Z E B a W t p 
..wSjfc .o»vówAyî »7>«flł«aw»-'»M'Ji • KOCUTHIIH •• 
r/lT«2CLT JAKIE P H O S I K I WAM DUJĄ 

./OYJŁ SĄ JUT NAŚLADOWNICTWA: 

OSAAAŁRIJ? pftOi/wr.MIORENP-NiRyowN'; KOAUTKIIH 

IT«»tH 

Di. n i H. LUBICZ 
Spec. chor. skórnych, wenerycznych 

i seksualnych 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA UL. 
P I Ł S U D S K I E G O 
(Róg Narutowicza) telef. 1*1-32 

przyjmuje od 8—10, 12—2 i od 5—8 
wiecz.. w niedz. I Święta od 9—11-ej. 

Dr. MED. 

J. HERSZFINKIEL 
przeprowadzi! się na ul. 

Śródmiejską Hk 17, 
Front I piętro, 

tel. 111-87. 

OGŁOSZENIE. 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma

jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze
niu sprawy na wniosek ZYGMUNTA ZAWADZKIEGO 
właściciela majątku MNISZKI, pow. Łęczyckiego w 

przedmiocie udzielenia tymczasowego odroczenia wy
płat w związku z wnioskiem o otwarcie postępowania 
układowego, na podstawie art. 73 ust. 2 rozporządze
nia Prezydenta R. P. z dnia 24X1934 r. w brzmieniu 
ustalonem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 
5.XII.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 

O R Z E K Ł : 
1) Udzielić Zygmuntowi Zawadzkiemu, właścicielowi 

majątku Mniszki pow. Łęczyckiego, tymczasowego od 
roczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28 stycz
nia 1937 r. do dnia 1 września 1937 r. 

2) dla wszelkich ogłos-.eń dotyczących odroczenia 
wypłat i postępowania układowego ustalić czasopis
mo „Kurjer Łódzki" i „Republikę"" oraz siedzibę Za
rządu miasta Łęczycy i gminy Tkaczew. 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Rozjemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-go 
stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem MNISZKI mia 
nował Zdzisława Gajewskiego, zamieszkałego w Łodzi, 

ul. Kopernika Nr. 65. 
Przewodniczący: (—) Stefan Świder
ski. Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 

I B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B 

DRUKARNIA 
na chustki wełniane całkowicie urzą
dzona DO WYDZIERŻAWIENIA. 

Oferty sub. „Drukarnia". 

SZARPARNIA 
czynna wraz z budynkiem mieszkal
nym do SPRZEDANIA, zaraz. Oferty 
pod „Szarparnia". . 14 

Do akt Nr. Km 1173/36/VI. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rew. 6-go zamieszkały w Łodzi, 

przy ul. Żwirki Nr. 26 na zasadzie 
art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
17 lutego 1937 r. od godz. 13 w I-ym 
term. w Łodzi, ul. Pomorska 41 a, u 
Mordki Szajbego odbędzie się publicz
na licytacja ruchomości, a mianowicie: 
100 szt. butelek różnej wielkości win 
owocowych, 2 beczki śledzi, 100 szt. 
żarówek, 100 szt.. pudełek mydła 
„Lux", 100 szt. puszek pomidorów kon 
serwowanych, 24 kilo tłuszczu „Ce
res", wagi dziesiętnej i 2-ch kontua
rów sklepowych, oszacowanych na łą
czną sumę zł. 617 gr. 80, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 

sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo
nym. 

Łódź, dn. 27 stycznia. 1937r. 
Komornik: (—) K. Sobolewski. 

Do akt Nr. Km 432/36/VI. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło> 
dzi, rew. 6-go zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Żwirki Nr. 26 na zasadzie 

art. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 
17 lutego 1937 r. od godz. 13 w I-ym 
term. w Łodzi, ul. Pomorska 41 a, u 
Mordki Szajbego odbędzie się publicz
na licytacja ruchomości, a mianowicie: 
2-ch szaf, toaletki, stolika, 2-ch szafek 
nocnych, 3-ch żyrandoli, firanek do 
•3-ch okien, 2-ch kredensów i wieszaka 
oszacowanych na łączną sumę zł. 695, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dn. 27 stycznia. 1937r. 
Komornik: (—) K. Sobolewski 

OGŁOSZENIE. 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma

jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Lodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze
niu sprawy na wniosek Jadwigi ŻÓŁKOWSKIEJ, wła
ścicielki 10/12 majątku MĄKOLNO, pow. Kolskiego w 

przedmiocie udzielenia tymczasowego odroczenia wy
płat w związku z wnioskiem o otwarcie postępowania 
układowego, na podstawie art. 73 ust. 2 rozporządzenia 
Prezydenta R. P, z dnia 24.X.1934 roku w brzmieniu 
ustalonem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 
5.XII. 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 

O R Z E K Ł : 
1) Udzielić Jadwidze Żółkowskiej, właścicielce 10/12 

majątku Mąkolno pow. Kolskiego tymczasowego od
roczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28 stycz
nia 1937 r. do dnia 1 września 1937 r. 

2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 
wypłat i postępowania układowego ustalić czasopis
mo „Kurjer Łódzki" i „Republikę" oraz siedzibę Za
rządu miasta Kola i gminy Sompolno. 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Rozjemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-go 
stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem MĄKOLNO 
mianował Stanisława Jarzębskiego, zamieszkałego w 

Kościelcu pow. Kolo, poczta Kolo. 
Przewodniczący: (—) Stefan Swider
ski. Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 

OGŁOSZENIE. 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma 

jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w Łodzi 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze
niu sprawy na wniosek Michała WOYCIECHOWSK1E-
GO, właściciela majątku REMISZEWICE, pow. Łódzkie
go w przedmiocie udzielenia tymczasowego odroczenia 
wypłat w związku z wnioskiem o'otwarcie postępowa
nia układowego, na podstawie art. 73 ust. 2 rozporzą
dzenia Prezydenta R. P. z dnia 24.X.1934 r. w brzmię 
niu ustalonem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 
5.XII.1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 

O R Z E K Ł : 
1) Udzielić Michałowi Woyciechowskiemu, właścicielo
wi majątku Remiszewice pow. Łódzkiego tymczasowe
go odroczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28-go 
stycznia 1937 r. do dnia 28 stycznia 1938 r. 
2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 

wypłat i postępowania układowego ustalić czasopis
mo „Kurjer Łódzki" i „Republikę" oraz siedzibę Za
rządu miasta Tuszyna i gminy Czarnocin. 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Rozjemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-go 
stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem REMISZEWI
CE mianował Franciszka Wieczorka zamieszkałego w 
Czarnocinie pow. Łódzkiego poczta Czarnocin. 

Przewodniczący: (—) Stefan Świder
ski. Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 
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OGŁOSZENIE. 
WOJEWÓDZKI URZĄD ROZJEMCZY do spraw ma

jątkowych posiadaczy gospodarstw wiejskich w ŁódzI 
na posiedzeniu w dniu 28 stycznia 1937 r. po rozpatrze
niu sprawy na wniosek Józefa WERNERA, właściciela 
majątku LEŻN1CA-WIELKA, pow. Łęczyckiego w przed
miocie udzielenia tymczasowego odroczenia wypłat w 
związku z wnioskiem o otwarcie postępowania układo
wego, na podstawie art. 73 ust. 2 rozporządzenia Pre
zydenta R. P z dnia 24.X.1931 r. w brzmieniu ustalo
nem w obwieszczeniu Ministra Skarbu z dnia 5.X11.1935 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/36 poz. 59) 

O R Z E K Ł : 
1) Udzielić Józefowi Wernerowi, właścicielowi majątku 

Leżnica-Wiclka pow." Łęczyckiego tymczasowego od
roczenia wypłat na przeciąg czasu: od dnia 28 sty

cznia 1937 r. do dnia 28 stycznia 1938 r. 
2) dla wszelkich ogłoszeń dotyczących odroczenia 

wypłat i postępowania układowego ustalić czasopis
mo „Kurjer Łódzki" i „Republikę" oraz siedzibę Za
rządu miasta Łęczycy i gminy Tkaczew. 
Jednocześnie Przewodniczący Wojewódzkiego Urzę 

du Rozjemczego w Łodzi postanowieniem z dnia 28-go 
stycznia 1937 r. nadzorcą nad majątkiem LEŻNICA— 
WIELKA mianował Kołodziejskiego Jana (seniora) za

mieszkałego w Łodzi, ul. Andrzeja Nr. 32, m. 12 a. 
Przewodniczący: (—) Stefan Swider
ski. Członkowie: (—) Jerzy Orłowski, 
(—) Józef Chodaczek, (—) Tadeusz 
Strzeszewski, (—) Czesław Gierliński. 

LOKOMOBILI od 300 do 50» Ł 
dobrym stanie poszukuje. ^ f 
wraz z opisem do Adffl"115 * 
„Okazja". —-""̂S 

Rozmaić J 

KANCELARJE adwokacką A°V$£, 
wynajmę. Oferty PP^J&^^TĄ 
ZAGUBIONO 2 kwity kaucyjf 
kiej Elektrowni na sume 
na Ruclilę Laję Brandt. P°J22 m 

na Kucnie Laję nraiiu ' I_^--.-
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wej Nr. 

grodzeniem, Radwańska 38 
nic zrobione 
HALINA MAJERÓWNA. |j 
szkoły powszechnej im. 5 ^ 
dowskicj zgubiła legitym»c'; / t ó 

Nr. 38, wydaną na r o k j g ^ -J 

Do akt Nr. K m ^ 
OBWIESZCZENIE- , t 

Komornik Sądu Orodzkies" ̂  
dzi, rew. 6-go zamieszkał?' \ . < $ 
przy ul. Żwirki Nr. 26 ba LUT 

art. 602 K. P. C. ogłasza, « , |-J 
18 lutego 1937 r. od godz. K ^ 
term. w Łodzi, ul. Piotrków,s* i 
Henryka i Łaii Blumów. o d"Aj a 

publiczna licytacia ruchom"^1 pj! 
nowicic: 4-ch ubrań mc s k l Ł? 0cfi; 
męskiego, szafy, 2-cli szafeK . £ 
kredensu, pomocnika kreden*" { i 
ra oszacowanych na łączną « Ą 

i.—, które można oglądaj * M 
acj; w miejscu sprzedaż}'1 

żej oznaczonym. ,NII R.'', 
Łódź. dn. 28 stycznia 193' ̂  

Komornik: ( - ) K.Sob°jt-

f Lokale *g i Ł DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume
blowany, z niekrępującem wejściem, z 

•utrzymaniem lub bez, z telefonem - i L 

do wynajęcia, ul. Główna 5 m. 15. tel. J 
106-69. a t 

Nauka 
I wychowanie 

'1 
B 1 

ENGLISH Lady dipl. teacher gives 
Lessons, Śródmiejska 27, m. Wiener, 

home eyening. 

MIESZKANIE 3-pokojowe wolne od 
podatku do wynajęcia. Tramwajowa 
3, wiadomość u dozorcy. 18 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia , 
wszelkimi wygodami, telefonem. Piotr
kowska 37, m. 11. 

POKÓJ b. duży, słoneczny, świeżo wy 
remontowany do wynajęcia dla ludzi 
pracy. Centralne ogrzewanie, winda 

itd. Narutowicza 16, m. 8. 

ELEGANCKI duży umeblowany pokój, 
wygody, telefon do wynajęcia, Żwirki 
8 (Karola) m. 4. 

RUTYNOWANA nauczycielka muzyki 
udziela lekcyj gry fortepianowej (Mos 
kiewskie Konserwatorium! oraz fran
cuskiego po kilkuletnim pobycie w Pa 
ryżu. G. Hurwicz - Sztyllerowa. Aleje 
1-go Maja 9, m. 6. 31 

r i Posady I 
POTRZEBNA manikurzystka do za
kładu fryzjerskiego, Piotrkowska 17, 
od zaraz. 

ZDOLNY, energiczny ekspedient, ob-
znajmiony kliientelą farbiarń i wykon 
czalń natychmiast potrzebny. Kaucja 
wymagana. Oferty sub. „Energja". 

12 

S S e n k B e w l c * ^ 
(róg ISowrnt) 

Nr. tel. 194-03 „« 
Choroby skórne I w ' e " . [ i t ó . 

przyjmuje od 6—jj 
D~R. MED-

S . K a n t * 

ul. PIOTRKOWSKA 
Telef. I29-45- A 

Przyjmuje od 8—2 I od fr"7«,i!7 
w niedziele i święta od_R-

t 

SZUKAM posady jako garderobiany, 
mogę złożyć 500 zł. kaucji. Oferty pod 
„Garderobiany". 

r 
# i 
4. 

choroby skórne I weiicrvC . A 

Piotrkowska 1 

t e l . 2 6 - 5 5 3 t j 
Przyjm. od 8 -11 I °& 
W niedz. I święta 

Kupno \ 
i sprzedaż f 

MAGIEL elektr. okaz. kuplę, 
do Adm. sub. „Magiel". 

Ofertj 

POTRZEBNY pierwszorzędny szlich-

DOBRZE prosperujący zakład fryzjer 
ski do sprzedania z powodu przynur 
sowego wyjazdu. Zachodnia 16, Jakir 
bowicz. 

SKLEPOWE URZĄDZENIE dla kon
fekcji, galanterii, manufaktury, perfu-

. . merii, komfortowe w częściach lub 
tarz do maszyny rewolwer na przę- całości tanio do sprzedania. Zgłosze-
dzę. Oferty sub. „X". nia 10—12, Pfeffer, Piotrkowska 113. 

DOKTÓR 

W. LAGUNO--^ 
Specjalista CHORÓB r%6?>U] 

NYCH, SEKSUALNYCH 1 ^cĄi 
(Gabinet Roentgeno- i ś w i a ' 0 ' g l - 8 ' 
Piotrkowska 7 0 Te1 

Przyjmuje: od 8.30 do l 0" 3',n i 
1-ej do 2-30 pp. I od 6 d

n° r dQ> 
i święta od 

ej 
W niedz. 

LEK.-DTA 

F. KOPCI 
przyjmuje od 10—2 i 3 

Gdańska 
tel. 232-55. 

PRENUMERATA 
„REPUBLIKI" 

w Łodzi zł. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 GT: miesięcznie; z przesyłką pocztową 
w Polsce zł. 5-—. „Republika" I „Ex-
press" w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 28U mir.. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr za wiersz mm- W tekście — W gr. za wiersz ram. Na 
stronie 1 — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślum-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne za słowo 15 gr- najmniej 
zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10,gr.. najmniej zł. '.,20. Opisowe w tekście redakcyj
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne l tabe
laryczne 25 prec. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — 

Słuszne reklamacje będą u\vzgledn'^(-u 
o ile wniesione będą najpóźniej * ej,i ' 
tygodnia od ukazania sie P' e r 

ogłoszenia lub niezwłocznie po uka* f t -
się drugiego z rzędu ogłoszenia KL{\IT 
mel freśei RN n r̂mc?. n»it>lki. * ... mej treści co pierwsze. — Oinvlk 
zasadniczo nie zmieniała treści on10- ,„ 
nia nie upoważniają do żądania * * 

zapłaty lub powtórzeni ogl 

Z* wydawcę: Wydawn. „Republika*. Sp. , ogr. odp. Wacław Smólskl. « Redaktor odo. Wacław Smólskl Druk .Republiki" w. Łodzi. Piotrkowska 49 1 64. 


